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POETA A ŚWIAT.
TWÓRCA I ..ON\

(W odppzuiedzi na list otwarty do W. Gomalickiego).

W łaściwie powiedziałem już w szystko W moich », Obra­
chunkach*', cohy mogło 
„a n k i e t ę w y w o ł a n ą  p

żałuje tylko gorąco, 
stanąć na stanowisku prospiektu 
nie wytłumi iczyć f a t a 1 n e g  o n 
cą istnióje, wywołanego w g  ł ó w

m te słowa pisął,

tanie o „zdrową sztukę**, a które 
stronę zw róciło — nie na oplep

namiętnością ludzi, którzy Ępołecsicństwo o sztuce inforpiują.“
me zndy

Remy de Ciourmonta, którĘ v/y czy talem w odpowiedzi redakcyi
ia łe i

społiii

s tarczyć za moją I odpowiedź na 
zez list otwarty W iktora Gomu- 

alę posta-
ty  Wiic

lickiego o „ cr^yżowaniu" twórców polskiĘh,
Wlenie kw^estyi przez Redakcyę „Zdroju**, bĘ odpoy^iedzieć 
na konkretne jbytanie: „Jaki stosunek zaćnodzi poniiędzy 
„Poetą a pwiat<;m“, zniewala mnie, by jaĘ najjaśniej się 
w tej sprawie yypow iedzibć — uważam to poniekąd za 
mój obowiązek, bo syyego czasu mocno śiĘ przyczyniłem  
d o ; głębokiego i^bporozumienia pom iędzy społeczeństwem, 
a twórcą.

Niea ad [uj 9  dw adzieścia lat dobiegnij, kiedy W mojem 
„Confiteor“ y/ „Zjęciu^, Ó -go stycznia 1899 r.) cisnąłem spo­
łeczeństwu w ty^arz w m lo d zi^cze j, zbyt bjrawurowej bucie 
wzgardliwi i riazw isko: .Mydlarze!**

25 c::erwca 1917 ukazał się w „DziennikO Poznańskiem “ mój artykuł w od­
powiedzi d l. Moracząwskiemuj ź tern pokomem jwyznaniem wiary,; jW którOm mię 
dzy innymi ten ustęp się znajduje:

„PisĘący te słowa nie I odwołuje ani jednego słowa z swego „Confiteor**, 
że zamiast wołać;: „Mydlarze!", nie był na tylĘ dojrzały^, by 

„Zdiojij" i c h ę t n e m u  posłuciąi Społeczeństwu 
1 e p o r o z u mi i e n i a, jaki ' *a e  mię

c z ę ś c i  złą wolą, nieuctwe
dizy nilem a twór- 

lub tez ślepą

m jeśzcze ^totnie wspanial

by łoby moje
eseństwp, które Bogu d

rzucenie rękaw icy

ggo ppwleSizenia
J^dłbju

m e m
pa py- 
W inną

nha jwinrfo, ale
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tym, którzy mu się na prowodyrów narzuęaią — tym, którzy nic nie rozumieją, 
ani roijsumieć nie chcą, tym, jak Rómy de Ciourmont mówi, którzy dumni są z swego 
„niezrozumienia i z łachjmanów i frazesowyc h, któremi odziewają swą nagość du- 
chową> jak inni ze swegfp talęnżu i idei,"

Kwestja przedstawia się zatem inaczej:
Nie „poeta, a świat", ale ,,poeta, a ten „On‘*, jak go redakcya „Zdroju** 

nazywa — ten przepotężny ,,ON“, „który nic nie rozumie, nie jest wrażliwym ani 
na muzykę, ani na logikę, i głuchy jest, ale nie niemy, bo gdziekolwiek się znaj­
dzie, wrzeszczy w niebogłosy: „Ja nie rozumiem!‘‘

A zdolność tego haniebnego „liberum veto“ daje mu ogólne poważanie.
„Społeczeństwu — by przytoczyć tp, com w „Dzienniku Poznańskim** pi­

sał — które wyczekiwało spokojnych, rzeczowych yyyjaśnień, które było gotowe, 
przyjąć nawet najśmielsze wyznanie w ia r y  ̂ byleby tylko jasno było wytłomaczone, 
iuż nie uprzejmie, ale z głęboką, n ią  wyzywającą powagą uzasadnione, cisnęło się 
wtedy zuchwałe wyzwanie, i to nieporozumienie pomściło się:

W tej samej chwili zjawili się ci, którzy społeczeństwu, głęboko zawstydzo­
nemu, że czegoś nie rozumie, dodali pewnością siebie odwagi: „Patrzcież ja mam 
odwagę nic nie rozumieć — czegóż wy się wstydzicie?!

„Jacyście Wy naiwni! Macie przecież do czynienia z megalomanicznym 
obłędom: to, co czyrtacie, to stek niezrozumiałych słów, to, co słyszycie, to inrer- 
nalna kakofonia, to co widzicie, to majak chorych oczu — idźcie zatem spokojnie 
do domów Waszych i cieszcie się, żeście się nie pozwolili na manowce zapro­
wadzić ! “

Publiczność przysłuchuje się z zapartym oddechem tej mowie, która całkiem 
do iego rozumu przemawia.

Publiczność nie zaimuje się sztuką — ma ona tylko głuchą tęsknotę za 
sztuką, ma pragnienie zrozumienia tych objawień w niejasnem przeczuciu, źe one 
są ząrówno objawieniem własnej swej dus:^y, ale nie je s t%  stanie sama o własnych 
siłacb o jej wąrtoścł rozstrzygać. Nie śm b. Publiczność jest nieśmiała i pokorna. 
Czasami iedno słowo wystarczyłoby, by Obudzić w niej jak jnajgłębsze zaintereso- 
waniO — ba! nawet entuzjazm dla jakiegoś tworu — rozumie wszystko, nie rozu­
miejąc, bo niedowierza jSobie i szuka bezradnie wokoło tego „powołanego**, któ­
ryby] mógł jej rzeczy przeczute jasno uświadomić.

Zwracają się do aHysty, ałe ten się hermetycznie od publiczności oddziela ja- 
kiemU hierofantycznem Oodi prpfanum vulgus et arceo**, spogląda więc na siebie 
bezradnie, a wreszcie zirytowapą udaje się po poradę do wszechwiedzącego zna­
chora, by ten jej rzecz całą wytłomapzył. |

Tiaki znachor - krytyk -4 wie wszy stko: nie niiał nigdy pędzla w ręku,
a jednakowoż poprawig  ̂ z zduipiewaj^cą pewnością obrazy malarzom, wytyka im
błędy, które są najwyźSzemi zaletami, r>łayvi i ponad wszystko stawia te szczegóły, 
których malar:|!; się wstŷ dzi — sypie przytem jak z rękawa taką obfitością wiedzy 
filozirficznej, spcyolo^icżnej. Bóg wie i jakich prawideł estetycznych, źe publiczność 
oszołomiona zapomina iuż c ałkiem o | obrazie, podziwia tylko znajomość dat, gale- 
ryj, obcowanie z uznanemi jus: wiellęościami, a przedewszystkiem sprawność nie- 
zawodzącą, z jaką artyśta k ażdy w odpowiednią szufladkę i wepchnięty być może. 

Znachor ten lec^y doszczętnie pubjliczność z tęsknofy za sztjką.
Pokazuje mu ssiafeczk  ̂ 2: tysiącartiij przegródek, a ; na każdej przegródce 

napisany jakiś ,,i z m“J i
W przeciągu yrzydziestL lat przeżyłem następujące |„iżmy“: Idealizm, Rea­

lizm, Naturalizm, YOtyzm, Śioliosizm, Symbolizm, Impresjonizm* N e o  - Impresjonizm, 
Seccsjonizm, Satanizm, Nec - Romantyzm,! Dekadentyzm, f^ubiżmi t^uturyzm, Eks­
pres jpnizm i wreszcie U te  r n i ą m !
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To jeszcze mało!
Między tymi zasadniczymi „izmamij* są jesicze tysiączne odidenia 

zasady mieszaniny kolorów; kolory z ł ó ż o n e ,  lub podwójne, ponieważ mo­
żna ułożyć fioletowy z czerwonego 1 niębjeskiego, a więc: „naga du$za“, złączona 
z „satanizmeni^ i orgią płciową, czyli prinpizmem — zielony z źółtbgo i niebies­
kiego, a więc prerafaelityczna lubieźność, kąpiąca się w czystości Nazareńczyków: 
Klimt ożeniony z Maeterlinckłem, Corneliusz i Ovęrbeck niosący njirę i kadzidło 
Courbetowi, lub Delacroix — pomarańcszowy z żółtego i czerwonego: niby Jacek 
Malczewski z Boeklinem, Wyspiański, lub Śliwiński z Gauguinem po jednej stronie, 
a z drugiej Ryszard Strauss z Archipenko wyfikujący pospół wspólnego kdnkana.

Och! co za błazeństwo! Co za potworna „Tour Eiffel“ głupota taka 
właśnie, jaką ją może najszczerszy z tak zwanych „ekspresjonistów** D e 1 aju n a y 
namalował: waląca się w wszystkich spoidłach i wiązadłach pod ciężarem tego 
potworna „W s z e c h“ mądrości i zrojzutnienia i zgłębienia — i NIEOMYLNOŚCI!

Publiczność teraz głęboko oddyęha — teraz juź wyzwolona: zrozumiała 
wszystko. Cóż ją teraz sztuka obchddżi? Szczęśliwa jest, że to dziewo może 
wepchnąć w szufladkę „symbolizmu**, tamto zaś „seeesjonizmu*‘, ono zasjię „ku- 
bizmu“ — stała się tak mądrą, jak jej znachor — wie juź teraz, przed czem plac­
kiem padać, z czego się wyśmiewać. Co kadzidłem obwonić, a co błotem obrzucić.

Bo przy tem oglądzie sztuki dał znachor przedewszystkiem receptą z d r o ­
w o t n o ś c i  i pożytku. j

Utajoną tęsknotę za Sztuką w publicznoścji, tęsknotę, połączoną z pewnym 
-^^wysiłkiem duchowem, precz się wyżeiiiia, a publiczność mińio wszelkich immanen- 

inych pragnień jest leniwa — i teraz uszczęśliwiona, źe wysiłek ten oszczędzony 
jej został, cieszy się, że autorytet znachora - krydrUka potwierdził jej lenistwo ducha, 
z którego przed chwilą jeszcze, już - ty juź ofiarę uczynić chciała.

I teraz dopiero staje się ta skriorpna publiczność, nieśmiele Wyczekująca, aż 
przyjdzie ktoś, który pomoże jej zorjOntować się w dziele sztuki, do któifego jesz­
cze nie jest z natury rzeczy dostateOznłe przygotowana, butną, oporną, i wyzy- 
waiąOą. | j

Ten ON, przysięgły krytyk sztjukj, profesor literatury, w każdym razie jakiś 
„biegły" rzeczoznawca poetykietował juź wszysijcie utwory sztuki — przyczem go 
nic ani sztuka, ani publiczność nie obchodzi, j Jemu jedynie na tem galeźy, by 
popisać się swoją polihistoryczną, doszczętnie jbałamutrią wiedzą, encyklopedycz- 
nem oczytaniem: umysł jego jest jak jąkaś mohachijska „tendlerinia**, Itib słynny 
„Auer - Dult“ w Monachium, na ktćrym wszystko można dostać: i zbroję rycer­
ską, I zaginiony sztych Diirera, litograFjO Daumiera, jakiś szal | indyj^i, szkice 
Braridta lub Kowalskiego zarówno T z nujnaiwniejszemi próbkami współczesnego 
futupyzmu. Umysł ten, przeładowany imóstwdm nieprzetrawionych, doszczętnie 
wypaczonych wiadomości, ogjłuszany wiecznie Huczącymi dzwonami, tylko niewia­
domo z jąkich kościołów biją, jest jednakowoż bbdarzony dziwnię ^^ną, bezczelną 
pewnością siebie i tem tak nieSłychanie publiczności imponuje, jak kóźde szalbierstwo.

To nie tłum krzyżował j Chrj^stiisA, ale ten ON — ten arcyka^an, który 
rzucił hasło: Ukrzyżuj go! I takoż w sztuce: nie publiczność krźyźuje artystów, 
ale ci pośrednicy między puhliOznością, a artystami: nieuczciwi maklerzy!

Oni, jedynie oni temu yUlnnil | | |
Ten On, który siedzi przy wszechmocnem biurku prasy codziennej, a czę­

stokroć stoi na wyżynie katedi|y> all>o ambonie, wartościuje dzieła ^tuki z tem 
większą pewnością siebie, in  nna o sztuce wyobrażenia, sieje jpiorpnami,
ciska klątwy, przyczem największe miernoty pod niebo wywyższa.

Zresztą na co długie
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Silniej i mocniej nie moznaby wyrazić wzajemnego stosunku twórcy do 
znachora - doktrynera, a każdy znachor j|eUt doktrynerem (t|> jego moc i potęga, 
oślepiająca publiczność), jak to uiczynił Adam Mickiewicz! w swoich prostych, 
a świętych słowach: | i 1 '

! „Nie rrożna podnieść się wyżej, nie opuściwszy
I szczebla niższego, albo nie będąc gwałtem z niego

wyrwanym. Wszystko, co zwiastOje przyszłość, odrywa 
na$ od przeSzłości; i dla tego lęażda p r a w d a  rodzi 
się w b ó 1 u, iZaźda prawda zadąje ból; dla tego każda 
prawda nie żyje i nie utrzymują się inaczej, jak tylko 
pracą, która ^kże jest bólem i cierpieniem,"

Tak prZemawia twórca wprost i bezpośrednio 
do publiczności,

Ale publiczność nie rozumie tych słów, szuka 
wyjaśnienia u | znachora - doktrynera.

Przeirzął go Mickiewicz:
„Doktryjner jest to człowiek, który chce skazać 

prawdę na bezpłodność, bo chce nas uwolnić od 
wszelkiej pracy. Skoro się czujerpy świątobliwi i dumni | 
z osiągnięcia jakiejś prawdy, doktryna zaraz przycho­
dzi nam mówić: nie macie potrzeby pracować więcej, 
zdobyliście już wszystko."

A wielka moc tkwi w „dbktrynie": „doktryna 
łatwo się przyjmuje, bo nie naraża ducha na żaden 
koszt. “

publiczność nie wie, źe niema w dziedzinie 
sztijiki moralnych, lub niemoralnych utworów, tylko 
dobjre, lub liche, publiczność nie wie, że niema zdro­
wej: lub chorej sztuki, zrozumiałej łub nie niezrozumiałej, 
bo istoijna sztuka, jako najwyższy! wyraz twórczej indy­
widualności, je$t właśnie tylko sztuką i niczem więcej, 
ani chqrą, ani | zdrową, ani ciemOą ni jasną: na te ka- 
tegOrje rozdziela ją dopiero On, dumny z swego 
nieuctwa i swe;j tępości — On zaciekły doktryner, 
ktoCy pie jest w stanie, ani jnie; chce zrozumieć, że 
sztpka bezustannie tworzy nowe wartości, zę z każdą 
chyyilą rozszer2:a coraz to dalsze horyzonty <lla wrażli­
wości aku stycznej, zdobywa w ciężkim trudzie jedną 
piędź po drugiej w tym bezkresnym a tajemniczym 
obs;^arzp, jakim jest ta nieodkryta jeszcze „terra nuova“ 
dus:sy lbd2:kiei. Ale, aby tego dokonać, musi artysta 

9 » *msz burzyć stare, w doktrynie zastygłe formy, 
musi wsźystkiemi siłami wyciągać leniwą duszę ludzką

czyę

z wygojdriy*
dłei^o sadła, w które tak chętriie porasta, musi roz- 

kajdany przyzwyczajenial niweczyć^ wściekłyrywac
terror iist€ tlony chf już dogmatów.

Ale
me 

stawia 
naszej

ch pieleszy domowych, wytapiać ją z obrzy-

ON ]pi\e się w piersi i wtedy ucieka się 
^odn 5gb środka. U nas w Polsjce przed- 

wiipółczeZne „z w y r o q n i e n i e“ wielkości 
Trć jcy |X îeszczów.
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„Wielki p sarz i najznakomitszy w całei jEurcpie współczesny krytyk“, jak go 
prasa konserwatywna i kościelni pazyyyaj Stanisław hr. Tarnowski woła w świę­
tem oburzeniu przy okazyi rozbioru twórczości Kasprowicza, Wyspiańskiego i Przy­
byszewskiego:

„Ktoby chciał zmierzyć kierunek tej ew diicyi i oznaczyć jej wysokość, 
niechby postawi) obok siebie i i porównał te n o w s^o stacie  poetów z dawnemi. 
Tam trójca wielkich i tu trzech: tam Mickiewicz, Sibwacki, Krasiń$ki —= tu Kas­
prowicz, Wyspiański, Przybyszewski. Ewolucja? Tak! Ale róźjnica straszna, 
w treści, w formie, w umysłach, w talentach, w duszach. Każą nam wierzyć, że 
to odrodzenie poezyi! Nie! to raczej jej z w y r o d n i e n i e ! "

1 publiczność, która już na własną ręką chciała zrozumieć tę całą nowocze­
sną ewolucję, ciekawie jęła się nowym kształtom i nowej formie przyglądać, cof­
nęła się przerażona, bo O N  zawyrokował, źe to ^yszystko jest zwyrodnieniem, de­
kadencją, satanizmem, anarchią!

Zaklęcie wielkich duchów poskutkowało — przynajmniej na r^zie, bo jedna­
kowoż na dłużs5:ą metę tajemny, prawdy szukający instynkt tłumu oszukać się nie 
da — ale na razie starczy, by poetę krzyżować.

Ale jak z jednej strony ciężka wina za „krzyżowanie" poetów spada na 
tych znachorów - doktrynerów — tak z drugiei niemniejszą winę i odpowie­
dzialność za swoje cierpienia ponoszą artyści sami.

Ci, z tych lub owych względów cieszący się łaskami onego srogiego Hie- 
rofanty krytyki, siedzą cichutko na grzecznie wyznaczonych im stolcach i baczą 
pilnie, by ich jcikieś piorunujące spojrzenie Tyrana z nich nie zwaliło, sarkają 
wprawdzie między sobą, ale pocichutku, — inni zaś, przerażeni gromowładnemi 
klątwy, idą na służbę albo kościoła urzędowego, lub też zapisują s}ę c:s®mprędzei 
do tej party i politycznej, do której O N  przyrialeźy, — inni zaś cieszą się w duchu 
wskutek konkurgncyjnej zawiści i mrugają do siebie: „A  to mu się dostało!" i tak 
znajduje się on wyklęty ojciec zadźum|onych swoich dzieciątek pod ścisłą kwaran­
tanną i może spokojnie z głodu zemrzOć, o jile nie był przezornym w wyborze 
swych rodziców, co szczególniei na cjobre wyszło Słowackiemu, który inaczej 
nawet mocą po tęgi swego geniuszu, nje byłby uniknął stokroć razy gorszego jesz­
cze losu, jaki miotał takim olbrzymim dębem, jakim był Norwid.

Brak choćby najmniejszei soli^aijności, poczucia jakiejśkoH/iek łączności, 
bratniej przynależności do tego sarOego i cechu —  („cech“ w świątfem i tajemnem 
znaczeniu średniowiecza) — pozatem doszczętne niezrozumienie posłannictwa 
swego, że twórca, według przępięk;nych słów Stefana Stasiaka, w którym z rado­
ścią witam jęden z naitęźsĘych talentów współczesnej poezyi, jest „brzuszczem 
bożego palca, gniotącego dalej glinę życia," sprawiło to, że byle ja kii chłystek za­
siadający przy redakcyjnym biurku| wpływowego jakiegoś dziennika fnoźe orzekać 
o wartości a twórcy i rozstrzygać o zewnętrznych losach artysty,

„GlinO z:;yma się, że jej nie dadzą spać,“ oczywiście! —  alO dałaby się 
ugnieść, gdyjby zrozumiała, że i:aki dojjust Boży, 1:  ̂ w coraz tó nov/3^ch kształtach, 
w nowej piękności się odradzała. Ale artysta, „ipse deus, philosopfius et pmnia" 
milczy, a znOchor szepce jej: „nie i pozwól się budzić, dosyć już jesłcś strudzoną!"

I glina nie pozwala się iljalej miętosić.
Ale czas już streścić się: |
Kto Wanien? .
ZaprĘwdę nie ten biedny, tumaniony,! ogłupiany kozioł ofiarny: publiczność 

ta Bogu dŁ^ch£ winna, ani też jej ;ia złe brać nie można, źe ocl tych Wszyst­
kich „izmów" Jitaje się jej w głowie, „so dumm, ais ginge dort eiii Miihliiad he- 
rum“ i znękana jest najszczęśUwsżą, jteźeli może spokojnie spać — wini*m jest
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nieuczciwy pośrednik, podstępny „maklei-", len przepotężny ON o miedzianem 
czole i o mózgu, róznłącymj od ptasiego — chytrą pr2:epiegłością i znajomo­
ścią psychiki tłumuy 0! win len przedewszystkiem twórca sam, który króluje na nie- 
dostęp lych wyżynach, gardzi nizinami, otaczia się niedoslęprtym majestatem sa­
motni 1 — last not least ijachmanami nędzy. { ^

Zrzuć z siebie, dostlojnŷ  Twórco, koronO nietykalnyc i tlasków, zstąp w ni­
ziny i zmierz się oko w 0^0 z Twoim odwiebznym wrogiem. Pierzchnie przed 
Tobą, gdy z gorącą miłością obejmiesz ten tłym, na którym niedawno z pogardą 
spoglądałeś, gdy raczysz rpz wreszcie bez pomocy nieuczciwego maklera do niego 
przem<bwić.

Twórz, jak chcesz jąkimikolwiekbądź środkami — bo wszystkie są dobre, 
ieźeli są w stanie oddać ijo, |co istotnie i szczerze i jak najgłębiej j w swej duszy 
odczuwasz, pisz zawile i Cierinno, ieźeli dusza Twa łamie się, by głębię Twego 
uczucia wyrazić, pisz zagadtcapii, hieroglifami wewnętrzrem pismem klinowem, 
jeżeli nie jesteś inaczej w stianie rozsadzającego Cię rozmachu uczuć wypowie­
dzieć — wszystka jedno: miłość Twa będzie kluczem dla rozwiązania tych zaga­
dek, kagańcem, którym rozświętlisz najgłębsze ciemności.

Wszelka prawda móże być niejasną i zawiłą w formie, w której Twą sztukę 
obleczesz, ale stanie się iasi^ą gdy ją własnym wykładem jnauki objaśnisz.

Zejdź Twórco w nizinjy j tłomacz łaknącej zrozumleijiia publiczności laurową 
ciemność Norwida, tłomacz fej przepastne tajemnice „Gei^ezis z Ducha** i „Króla 
Duchu" Słowackiego. Nie ifekUj się ośmieszenia: tłomacz vvłasne swe dzieła, o ile 
one nieprzepartą siłą z tajemnych źródeł Twej duszy wybuchnęły, żłącz się w bra­
terski em zrzeszeniu z wszystkiimi. Twoimi braćmi po piórze, czy teź pędzlu lub 
dłucie, albo z plemieniem Jubala, który to wszelkie „nacZynie muzyczne" wyna­
lazł, a wtedy staniesz się potęgą.

„Iść między lud!", to hasło, które się poraź pierwszy o moje ucho odbiło, 
gdym miał lat piętnaście, dziś dopiero mi się w całej potędze piękności i ofiarno­
ści uOwiadomito. Iść między lud, to znaczy- carom korony z głów zdmuchiwać, 
a cóź dopiero Temu,i który bije się w piersi i krzyczy: „Nic nie rozumiem!"

I Tylko temu ludowi nie irzeba nad uchem wykrzykiwać: „Mydlarze" — za­
prawdę nie ma więkOzychi „mydlarzy" jak całe szeregi tych, których świat mia­
nem „artystów" szkaluje -m- trfeeba lud| ten objąć miłością i szeptOć mu do ucha: 
Dziecię błogosławionego szczęścia, Ty pragniesz światła, tylko cię od | niego piekielne 
wifota Twojego Tyrawa odgradzają — ja Ci szparkę otwprzę — , pragniesz zgłę­
biani i tajemnic, ja C|i rąblek odchylę, bom saim niemocen kotary odsłonić — zgłę- 

'  ■ * ’ uuszy , coraz i więcej i jaśniej odsłania mi się Twoja, za-
u I Cię oroWadzą, boś Ty bogata: — każda, najwięcej malucz­

ka dasza je$t bogatą, bo jod 13pga się wywodzi, i do nięgo powraca — , nie po­
trzebuję Cijobiecyn^ać zclrowii — bo tylko zgnili pragną zdrowia, a Tyś zdrową, 
bo n ieświadomie pijesz z | czystego źródła wiecznego słojwa, ale zstąp zemną do 
onyci ciemhic, któremi Cię siraszóno, „piekłem" je zowiąc: okaże Gi się bezkre­
sem Twej duszy, ktęrej żalcd /̂sde maleńką cząsteczką żyjesz.**

I widzę go ąo^postartcgo szeroko na swoim tronie — Kogo? Kleona
PpnkracegOj — Wodza ||Lu|di|i — 

śmiechu:!
„PatEzcjeź go o|J^tanego maniaka! Słyszycie jeg^ 

gorączki dostOłl̂ ^
I ca|a rzesza, wokół

Cudotwórczego „ Znachora “, i któryś wije się

skupie [na, ryknęła wielkim śm

obłędnie bredzenie? 

iechem. j
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A wśród tego śmiechu, szyderczagp rozgwaru stutysiącznsgo tłumfu po8ty- 
szałem naglĘ jakiś cicny, ale nńocnĘ glcjs: i

„Zaiste prawdą on mówi!** | ]
I Obrpcim się moja stroskana i| smótna dusza w tę stronę, z której on głos 

mnie doleciał, obróciła się z wielką miłc|ścią — alem nikogo nie ujrzał ^  może 
to przyszłość do mnie przemówiła .̂  !

M o n a c h i u m  w l u t y m  1918. STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI.

’ z  „UŁAMKÓW F I Ł O Z O F I C Ż N Y b H Ć

a nic d

Każda rewolucyaj nim wj ciblO Ęjawionat musi wprzódy objawić się w duchu. 
Największa więc przemiana śv/iata i [czyri nąjwyźszy, poprzedzeni być powinien 
przez rewolueyę wiedzy ludzkiej, przez pc>stawien|ie na pewnych pjrawach uczucia 
ludzkiej, które to obole dziś byłb dbd zarządem opinii lub instynktu.

Z słów tych, że jws systkjo przez ducha i d ^  ducha zostało I stworzonem —

przewoilnik narodów i prEiwpcławĘm
a cielesnego celu me istnieją — wyjdzie przyszły tW órc^ lud Boży —

JULIUSZ ^ O ^ A C K I.
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0stm zoric mnie
(Dziecię, jak mi strach!). 

0strzezohc mnie, '
Ze tu świat jechać chce...

Z  lampą w ręku szłam
(Dziecię, jak mi strach !Ą 

Z  lanwą w ręku szłam
Tam, gdzie on był sam.i,

VI.

MAURYct MAETERLINCK.

A u ^ ecięh  drzwi 
(Dziecię, jak mi

P I O S N K A  w i e l k a n o c n a .
Dusza ma Ci 
W ptaszęcyęl̂  ̂
Widzę, jak  
Gwiazd blisk

A u uzecićh drzwi 
SjąiiaUp zgasło mi...

iiła w rozdzwonię, 
świegotach cata! 
cichem wód łpnie 

ich ulewa pała.

A u pierwszych drzwi
(Dziecię, jak mi strach!), 

A u pierwszych drzwi
Płomień dziwnie drgnął...

A u drugich drzwi
(Dziecię, jak mi strachi), 

A u drugich drzwi
Płomień mówić jął..,

strach!),

mej

STUART Merrill.

Dusza ma 
I kościelnego 
Łez niepami\ 
Rój dzieciąt

pdna jest kwiecia ' 
śpiewania!

'̂ tny, w zaświecią 
błoniem się słania.

Z V \ A .

Jest melodya 
Całego Rossi

Ilekroć ją  po 
O lat '

Juzem  w ^ m t!...

Anioły w duszy 
Porywów chór wielogłosy!
Nad skrytą stodół nadzieją,  ̂
Słyszę, jak trudną się Losy.

Dusza radością ąź l̂ roczy,
Dusza mą pełna\je$ł bogów! 
Miłości, zawiąż mi pczy 
I wiedź mię do swóich progów!

oddam chętnie

hśRN RD  ÓE NERYAL
za którą mwsze 

niego, Mozc rta, Webera,
Melodya bardzo siąm, smętna w każdem tętnie,
Która na mnie jednego Iziwny czar wywiera.

 ̂ . , słyśęę, dusz i się odmładza 
dwieście..: 7a|r... (!ak jecż, to Ludwik trzynasty., 

l  zda mi się, że\ widzę (taka czaru władza!)- 
Stok zielony, od blaskótî i zachodu graniasty.

Widzę zamek ceglany, o węgłach z kamienia, i 
O malotpnych witrażach co krwawo się palą, 4 
W okoUi wielkich parków, Swpy mu opienia | i 
Rzeka, co poirga kitiatcw szmerną płynie falą.
Widzę, w oknie wysokiem, pat ią czarnooką. 
Jasnowłosą, w s W  iaw i^ch barwistej ozdobie.
Którą, w j^ ie m i przędzyciu, w przeszłości głęboko, 

i którą przypominam sobie,,.
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Y Z N  A N I E .

Straciłem dal, i

U P O E 'T p w

Y IL L IE R S  D E

borów cienie,
/  świeży czar wiosennych dni\„ i 
Daj ust: ich wcnne, chłodne łćnnienu 
Będzie mi jako lasu tchy.

I W ciężkiej królewskich tro^  koronie 
Me czoło śni słońc bierzcHtych wir,,.

^raoiłem  smętność mórz surową, 
Rozgwąr ich ech i jęków żal; 
Mów mi, co chcesz: twe każde si 
To lądzie wielki poszum fa l

Oh! na swem bladem skryj \nnie łonie! 
To będzie wielki noęy m irj

Str. 137

U IS L E  A D A M .

'cryj mn 
nrj

O ty, przed któi 
Znam więc zagcŁ 
Jakibądź uścisk doi 
Przechodzień: złoto

P R Z E B U Ź j Z j B N I E .

dziwu-m słup, 
k̂ę twej otchłani! 
)bry-ć. Pani:
: gotów ślub.

Ty \kochasz tak, jak człowiek mści się; 
iKłcIî miesz to rozkosznych krzykach żądz, 
I  lubujesz się, niebo lżąc, r
\W igraszkach próżnych, zły iblisie, \

W uścisku twym, przeiprotnym, czczym, 
Jeśli-m  pił ja d  wasz, o blekoty,
Ty, czarowńiczń zwidzie złoty.
Bądź zapomniana w dniach twych zim!

S P O F l f Ą N l f E ,

Czarna pochodnia 
Myślisz, żeś dja 
Wykułem pewne 
Na wiek zawarłerń

krat

twa się skrzy; 
nie jeszcze żywk; 

ogniwa, 
grobu drzwi.

Wierzysz w ppwroti 
W czar niez%mlczoi 
A  więc — ziewaji 
Nie wskrześntesz

Nie wiem, jakiej to żar udręki 
W  fwem zbójczem łonie jeszcze drga; 
Niechaj kto inny o to dba: 

j Pr^^ ciebie szydzę wszak z jutrzenki.

nych szałów m us? 
ny w zmysłów błyskach? 
em w twych uściskach: 
już dla riowych zgróz.

M I R I A M .

W
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WACŁAW BERENT,

OPOWIEŚĆ RYBAŁTA
esZcze żaki obnoszą lekarka pO izbie, 
gdy psy kuglców, zadrzeiOanei gdzieś 
pO kątach, zerwą się nagle | z pod 
łaW i śmigną na schody p|wnicy, 
by tam dopiero wszcząć wlielcU brze- 
chotliwy gwałt sfory całei.! PO chwili 
ścichną tak nagle i głucjho, | że aż 
dz iwnem wydało się to w igosbodzie. 
Oto znów są u progu, ale na ogo- 
ntich przysiadłe. Tyłem czołgaią się na 

brzuchach ku panom swoim, aby — im na ostrzeże­
nie zawyć z i żałośliwem wyciąganiem łbów. i

Kopaniem i przekleństwami uśmierzają kpglce 
ten niepokói psów swoich, {akby urzeczonych świat- 

^ łem  księżyca ną dv^orze.
* Nad pochylonemi znagła karkami wagańtów

wszystkich, w rdzawym blasku lampy oliwnej, wy­
świetla się u proga przeogromna zbroica — wielkoluda 
chyba — wypełniaiąc sobą rozwór wniiścia cały. Srogi 
ceber hełmu iego sięga nad żebro pow^lO gdy| one 
karwasze naramierne z litei miedzi obłęklem i rzymać 
mu każą ramiona, czyniąc go jakby odętym sięrdzi- 
ście. Upiornego miecza ielce w krzyż dzierży ]5rąwiea 
pancerna, gdy z kw a osłania go niemal po szyiępa- 
węż czarna w srebrne ćwieki.

Goliardovvi chyba po raz trzeci mierzyłc do 
głowy wypite dziś wino, gdyż porwie się oto z lawy, 
kilka kroków postąpi i zatoczy się nagle w tył, aż 
póki się o stół w drugim końcu izby nie oparł.

„Wszelki duch Pana Boga chwali!-.“ — krzyknie 
z dłonią przy oczach.

Obskoczą go żonglerzy i poczną rozpytywać go­
rączkowo, czy tego rycerza spotkał iuż był gdzie 
w grodzie; — dziwne bo słuchy krążyły pod wie­
czór między ludźmi, iakby błąkali się dziś po mieście 
przez nikogo rie ] poznani...

„Na ulicy złotników i płatnerzy, — 
wreszcie głucho. — Przypomniicie, 
was zaklinał, byśmy tam poszli- 

„Po co?‘
„Świat tam wykuwają wyższei piękn iści i mocy.
„Więc co z tego?" żachną

odf owie im 
panowie, ]akem

się ] iederpliwąc.

Nr. 5

„Oczyma bodai odnpwićby nam w sobie on 
głóc,... Bez tego czemżc nasza dola wągancka, —

mową sumienie następuj e 
w tpi zbroi siedzi."

„E el“ — przerażą siO

drownik.“
Zasapią gromadnie.

nie poszli, przyszło do nasmóv/iłem... A skorośmy
s a m o .

„ C o ? !“ — zaszepcSą w popłochu.
„A onoż to.“
„Niby jakie; zło?I“
„O złu lekarz tu wiele opowiada. Za dą wy-

ogromnie mimo nieufności. 
„Pojrzyjcie; jestźe w ludziach dzisiejszych taka 

moc i siła? Wyższego to świata nawiedza nas wę-

nieme... Nie człecze dało

„Pouczają mądre źydy  ̂ — przypomina ieden 
z nich z otrząsem zalęknienia, — że nie zgadniesz 
nigdy, iakie słowo nasze i kiOdy ziścić się może nagle 
w życiu. Któryż to prawił cjziś w piekarni o..?“

„Pozdrowienie Wolnymi^ — zadudni nagie, jak 
ze studni, z pod zaw4rtei przyłbicy onei zbroi u proga.

Nie prz)Twykłi waganty do tak szanownych po­
zdrowień. Pokłonią się po raz wtóry głęboko.

„Cześć ci, panie 1“
Żaki poskoczą oporządzać dla biego stół w wy­

sokiej nyży pod oknem. Ten rękawem, ten czapą, 
czyszczą ławę, na którei zasiąść miał gość tak zna­
mienity. On tymczasem puszył było od proga z po- 
chrzęstem zbroi i jakby pZzy^tękiem | pod dźwiganym 
jei ciężarem. Za tą kolumną ze spiżu teraz dopiero 
ukaz^ się rycerz drugi. [Ten zda się jak to źrebię 
przy klaczy ciężkiei, — a . poskotzny prawie w gięt­
kości swej kolczugi czamici pod purpurowym płasz­
czem... „Lancelotowej zbroi barwy 1“ — przypomi- 
naią żonglerzy atrybuty bohaterów swoich.

Zatrzeszcz^a ława pod tamtym wielkim. Utni- 
dzon snadź iest wielce, niebawem słania się oto 
i pokłada na niei, wsparty głową o* kułak pancerny*

I widzą żonglerzy;
... przyłbicy cień go aź po piersi; ni­

czem dziób ponury sterczy nanośnik hełmu; bitrda 
nurza się w łuskowej nasKyjnicy; wpodłuż spoczywa 
miecz srogi. Zbodły się irogi, shaczyły ostrogami stóp 
długich. Zasępił się, skobuzied cały w zamyśleniu. ^
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UlĘła się kolczasta zbrnja wgibkość osmętnioiiego ciałi 
[dłanhi się głowa w szołomie ciężka; — taka w nii
c^ym zaduma nad 
zamierzonego czynu. 

1 otwier^y się

człeczą dolą, taka frasobliwe!

źoriglerom oczy i gęby, W—*1?"
mieniu nad niesamoWitą mocą bohaterów 4 - opowia­
danych* Iszczą się snaćlź w życiu osobliwym czarę] 

Drugi rycerz tylmcZasem tyłem przysiadł się do 
stołu, rozkrzyżował pozk sobą ramiona, szeroko rciz- 
Wiał poły purpurowegp płaszcza. I tak Się wagan- 
tom przygląda, jakby każdego z kolei na wagę jtu 
kładł i siły jego obliczm̂ . „Chłopy na schwał!“ — 
zwraca się do towarzysza swego.

I rzuci nagle na izbę gromko i weselnie, jakby 
ich wszystkich do tańca tu prosił:

„Pójdziecie, chłopcy, bić się — za przewodem 
naszym? “

IStr. 139

Posiała się w izbie cisza długa i uparta.
Rumor nagły rozlega się śród niei na schodach. 

Ktoś zstępifiący potknął się tam w ciemnościkch 
i stoczył o kilka stOpni z pomrukiem przekleństw. — 
Na^kręcie ukazuip się fartuch skórzany, broda po! 
pas i ognista gęba jphtnerza.

„Hopl“ — ocknęło, się w nim zuchowato, gdy* 
całem ciałem uderzywSzy o mur, nić poplątał tynj raj 
zem krokóW- „Uch!‘ — stęknął z rezonem, obijaiąć 
się brzuchem o drUgą ścianę. — „Jeśli ja w całości 
zniosę bebechy do | tej jamy... Pódzieszl.." — kOpie 
na wsze stj-ony i opędza się psom. — „Pewnie jdno 
tego piekłą niedalekie, skoro już Cerberusy opadaią... 
Beczka, widzę, że san  Bacehus mógłby siąść naj nią 
okrakiem... Jesteni na dnie otchłani!"

„Witaicie, włpkilrowie!“ — pozdrawia wagantów, 
niby woiowników jakichś plemię.

A źe ledwię pomrukiem odpowiedzieli jemu, 
więc zwraca się czCmprędzei do rycerzy ; '

„Nie kwapią jsię, widzę, do boiu?.. Dsmęrniel i 
coś bardzo. A iednęk, iakem to wam rźełd, pano 
wie, przydatniejszych ochotników nie znajdziecie t i
1i nnc \AT rrvr^H > rłA  I NI

jak śpiewa goliard.** 
i co

ognistei widać.“

u nas w grodzie. jNailepszy do rozruchu ulicach 
hołysz każdy, którY l>ardzo nie lubi ładu mielicie. 

Piłeś?” — przerwie mu cierpko Jekarz z kąt.. 
Stropił się zrĘzu płatnerz. Po chwili, głaszczsc 

z godnością brodę po pas;
„A ty nie piłeś, lekarzu? B i  b i t  rud|ua, b 

b it  m ag u s; b i b i  t  c o  n s t a n  s, b i b i t  YAgtis,-

„Żeś ty nie S o l s t a n s ,  naprzy^d, po 

Nie kłamię luiblom twarzą, jak pugoWle.

gębie

„To-ć się chwali.“
„A przedsię, włokitowie, bić jsię dziś będziedel — 

POWtó*^ swo]e z uporem. — Byście tylko pomogli tym 
panOni przebić się za mury...“

A  iakźe! a iakże!“ — wyraża już teraz urą- 
gliWe co do siebie powątpiewanie lyb^t niejeden, 
by jporwać z pod pieca narzędzie swej igry — i da­
lejże w nogi I Już ich wyprzedzają naj schodach z ra- 
doSnem szczekaniem żwawe psy kuglcÓw.

„Daremnieź to! — zatrzymuie ięh płatnerz. — 
Juz dawno zamknięto bramy, a zbiróW nasadzono na 
wsjiystkich ulicach... A za kimkolwiek w grodzie zbi­
ry podszczuią, za wami wszak oni naigorliwiej zaw­
sze pogonią. Każdy z was śmierdaji im wolnością 
I t^m zalotem rozbestwia." i

I „Prawda to iest!“ — przytakuią smętnie.
„Zaś z tą nowiną ńaipilnieiszą iwłaśnie do was 

przychodzę: — na mieście dom się iakiś zapalił 1 
AI wiecie, {aka stąd dla was wróżba, gdy pożar gdzie 
wyniknie czasu waszei obecności?.. Wagant w gro­
dzie, czem diabełj w klasztorze: wszystkiemu zawsze 
winien. Na kimkolwiek w społeczności ludzkie] się 
miele, na igrcach zawsze się wszystko skupia."

„l td iest prawdą,“
„A niech was te raice i ławniki na swe sądy 

dOstaną! Niech się zaczną obliczać z wami za swa­
wole dzisieisze, za swe żonki i córy! Niech poczną 
d osądzać akuratnie, wedle prawa ksiąg, co po innych 
grodach źle osądzone było!.. Jakbym widzied nieied- 
nego żaka i klerka łeb ogolony do krwawei skóry, 
ty łaty kacerstwa przeniesione z nieiednei szaty na 
cZoło żelazem czerwonem... A źe |w dzień waszego 
pobytu to i owo zyyykło ginąć z kramów i po pie­
karniach..."
I „Będziesz świadczył moźe?!“ — doskoczy do 

riiego z nagłjmi impetem któryś z lybałtów.
i „Boże zachowai! Dla mnie: iniech ci wszystko 

służy.“
I „Zarobione sztuką!" | j

„Tee!.. taką, czy inną sztuką... Naprzykład, ta 
szkatuła franciszkańskiego kwestarzp: owo na waszym 
Stole? Zna ią przecie miasto całe. i Albo owa księga 
pod ścianą — srebrem okuta?.. Już biegały mnichy 
na ratusz, że opatOwi benedyktynów zgin^a księga 
kosztowna...**

„Tańczyłeś u benedyktynów? 1“ — wrzaśnie w te] 
chwili giołiard ]akby ze snu nagle ocknięty.

Az się płatnerz zdziwił, na kogo gniew ten. 
I obziera się na wsze strony; po izbie. — „Niemasz 
jei tu przecie," — uspoka]a t3miczasem goliarda któ­
ryś z żaków*

Inny znów przygląda się smętnie jako^^ymś ci- 
źeijnkom i pończoszkom niOwieścim dobytjrm z za-
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nadrza. Skoczek baChowy od stroinei pani nd rynku 
zarobił, żaki w kośCi jWygrał, — ale nie uwierzą temu 
na sądach. Powiedzą, źe od jakiej radczyni źa lu­
bość przy studni dOstał i — źe żal̂  ©ćwiczą 
na goło, , . 1 I

„Maszj" — obdarza tem wszystkiem dziewkę 
u beczki. I I .

! „Szukaj głupsze|.“
„Bo zą malutkiU to na stępory twoje; tak ga- 

dai!“ — obraził się zak całkiem.
I odrzuca to wszystko gdzieś w kąt, pod ławę. 

Jakoż opróżniają się w ten sposób sakwy niejedne 
z rzeczy niebezpiecznych, — jak uważają w tęj chwili 
waganty.

Baczy lekarz na ten ich gorączkowy niepokój; 
kiwa głową nad płatnerzem;

„Oj, tę kowale! duchy rozruchu w każdćm mie­
ście najgorSze... Moźebyś nam jednak poWiedział, 
jaka to sprąwa jest, którą gardłujesz? “

„Jakto, nie wiecie?! — zdumiał się, rozkładając 
ramiona. — Gdy całe miasto o idącym rozruchp już 
pogaduje? I że wy właśnie tej nocy rozpocząć go 
macie?"

„Ładny kwiat!.. Pokumajże się tu z wagęnta- 
mi i pij potem to piW,o, jakie fama dla nich nawOrzy. 
©wd, gdzie się koUcZy wolność wasza, igrce. Każdy 
z was jest conajmitiej przez pół takim, jakim go ichce 
widzieć fama i ciekawość ludzka. “

„Stawasz się w końcu takim,“ — przytwierdził 
cierpko gadkarz z twarzą gołą i sprośną.

„Nie poradzicie, chłopcy, i tym razem przjeciW
famie i oszczekiwan 
rzyć z płatnerzem, 
dziecie, — nie wied: 
ci panowie i doke 
nielada w zamącan 
was ,wolnością’ po 
wami, widzę, ogie

om publiki! Teraz gotówem |wiet 
że, radzi, nieradzi, bić się dziś bę| 
:ąc nawet dobrze, skąd i co zacz są 
d was powiodą... Ą mistrae tp 
u rebelii: bo gdy zuOhom pośród 
ehlebili od proga, ć|rnctm miedzy 
ń rozpalają chłpnący, by irełZcię 

Tęk jsię aawszppętle desperacyi zUrzucić na szyje, 
rozruchy wszczyna. *̂

Wejrzeniem dzików w ostępie wyziemją leraZ 
waganty ku obu rycerzom. Pochwyci dziewka ie ich!
spojrzenia i, ująwi 
nimi zdaleka.

się pod boki, nat|zasa

„Oj, dumeż yy, durne!.. Po terą \jv

ra męska wszystko 
domacać łapą. A
każdej sprawie są, wiadomo, igrce ęztaK y^szystldch.

co dziś na mieście było, nie odgadnąć pdrazu, 
jedni są ci panowie!“

Żonglerzy, a Za nimi goliard, doskoczą clo 
czemprędzej, zdaleąa już rozpytując m^orplivremi 
gestami. A lekarz wydziwia za nirni, jauc lo 
każde pismo zawczes nosem zWęszy, gdynaiza

dopiero wyrozumieć musi ;d<iwą, 
najbardziej mbw@ieane

ssyiftk

nad

iem 
o za

życia
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woła ku niej,

przytupnie, od-

„Bó| się  ̂Boga, kobietó, — 
zrób tu co, zarządź jakoś, b o ..“

„Już ja tu z nimi..! Siadać 1“ 
pędzaiąc ich od siebie. , i 

Obsiądą posłusznie ławy. 
i „Wina dam.“
I „Dawai,“ — nie uraduią się tym razem, lecz 

weZtchną.
A że mleczna w przyszłości baba dziewką była 

tymczasem, więc bodaj beczki mlekiem pokarmi „to­
to,*] — jak z urągliwym wobCc lekarza gestem obzy- 
wa rybałty. A jednak przed ijycerzami dybiącymi na 
tycn chłopców zdrowie i życię zastawia iakby sobą 
„to| - to“, bo, pod boki wciąż uięta, odyma się ]ak 
ta kwoka. I rada, bardzo rada widzi, {ak ieden za 
drugim maczaią gęby, ciągną Wińskc».

„Dobra kobieta!" — sam płatnerz przyznać to 
musiał.

Nie ochoczo jednak piią tym razem waganty. 
Z dłonią u czoła siedzą pto |nad kuflami markotni 
bardzo — w tei trosce o Się.

Tylko ten właśnie śród iiich, którego dziewka 
najbardziei uchronićby chciała, i— ledwie wargi uma­
czały iuż rozochocił serce, sniętkom przekorne.

I „Na toż bo nam przyszło! — \wzdycha niby — 
za sławione bohatery samemu szyję dać!..“

I l — nie wiedzieć, iak i którędy 
się oto gęślarz do rycerza M stołu i, 
to giezło swe brunatne na piersiach,

„My-ż to, panie, mamy iść na Doie? M y ?l“ — 
piszCzy cienko.

„Ze mnąl“| — poklępłe go rycerz po ramieniu. 
„Ze mną!" — doda mu |po raz wtóry otuchy, aż 
pod uderzeniem! tei stalowiej łapy przykucn^ skrzat 
wątły i prz3Tsiadł c^kiem'u pancernej stopy rycerza. 
Sycaąc, rozciera urażone rapię.

„Jużeś mnie, panie, smchęcił i skrzepił całkiem. 
JeszęzC tylko ten oręż swoi czempi ędzej naostrzyć 
każę (j^odsuwa mu pod c cay 
zuieimu skrzypki) ku lepszej 
śpiżę ńrzekuię... Tylko b^mu, 
czasćml"

I, poskoczywszy między kamrat^, zerwał które­
muś i z kuglców kaptur dzw onkowy, 
przystroić,

„Mieicież, panowie, bodaj 
to ząkrólowanie wasze śród

przemkn^ 
uiąwszy w palce 
pyta;

sinyczeE), tarczę (poka-
osłome

A powróciwszy ku nin, przerazi się iakby nagle
spiżowym ogromem jego to tł&mysza
żwawiej przysiada za chv^o î STO nogami,
które tak nieruchomie się, sht ^  zadumie
postaci ca!ej. 1 wspiera

h^mu brak mi tym-

by w niego się

wesełka prawego na 
Zców.*

swej osoby na

na ławie. Tem

rwony I  aptur dzwonko-
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wy o stal pancerną tych stóp długich, — a przykła­
da się zarazem do gęśli.

„Bo tak teź i króle, — powiada, — tem okrze­
płe! na tronach siedzą, im gorliwiej pląta się u ich 
nóg rybałt z gęślą, by kaady widział; — czem {est 
igra przed frasobliwością czynu.“

L ecz  płatnerz pochyla się oto nad tym wielko­
ludem na ławie, iakby z troską.

„Przyległo się coś na długo? Hę?.. Chociaźeś, 
panie, chłop duży, uprzedzałem cię {ednak, że nad 
dzisiejsze to moce człecze dźwiganie zbroi takiej. 
Aleś się uparł |“

Począł się przerzucać na boki olbrzym nierucha­
wy, chrobotać zbroją, o mury szczękać jei żelazem* 
Więc towarzysz jego wraz z płatnerzem podeimują 
go pod pachy, gęślarz w wesołkowej czapie i spycha 
mozolnie stopy iego z ławy. Postawili go Wreszcie 
na ziemi okrakiem szerokim.

„Tu ci się, panie, żelazo nakolenicy w ęiało za- 
łamuie nad łydką. Nie dziw, że się ruszać nie mo-

popędza; wiat om dąć, ogniowi Oudiać każe! I ni- 
cże^O się nie boi. Obraz piekłfi z kuźnicy czyni; 
diabłu bocia  ̂ czieło swe zleci, gdy itiu się w części 

jjakOweiś tyyardzi pod ręką, niedośc prędko ugina 
I w Uformowanie kształtne... A że każda rzecz zdzia­
łana ma w sobie tyle ducha i mocy, ile ich robotnik 
z duszy swej udzieli, — hei, zaklną się chyba one 
i w tę zbroicę — zap^u czarnoksi^tweml Hej, kę- 
dyź ta zbroia rycerza nie poniesie! iakich czynów 
ramieniem iego nie dokonał {akich zamierzeń szalo-

Już, mistrzu, rwa ,dusza* w ogniu

żeSz. ,^p li?“
„Broczy, — zauwąża towarzysz iego. — I tu,

pod pachą. Pod naszyinicą, na piersi drugiego byś 
schowdł; zaś na grzbiecie sińce chyba wygniatają się, 
widzę, guzami srogiemi." I

„Dobry z ciebie krawiec!" — natrząsa się nad 
płatnerzem kukła dz wolaków a.

i „Nie na niegoż przecie kroiono... (Gdziei tei ,̂ na 
którego miarę rzecz pomyślana była!)... |Ale| to 
wZ^ystko wnet się tu pOprawi i uładzi iak trZeba.

I I odchylaiąę fartu 
na brzuchu młoty, cęgij 
gUrście całe. „Trzymaj
ślarzowi w ramiona, czyniąc go sobie czeladnikiem
na podręczu. — Imał

całą na ciepło poprawi'

mu klubki iakoweś, — 
poorosił.

Ten ledwie zazbe

;h skórzany dobywa z wora 
świdry, oraz innych narzędzi 

wtyka to wszystko! gę­

się pracy; rozcina pierścięnne 
sploty zbroi, wielkie kawały kolczugi tu ŷyimir je, 
ówdzie znów za łaty yrstawia: u nakolanka odginaj 
blach żelazny, nitom obcęgami łby ucina. Tu rzeczj 

zamierza; popędza oto przy- i
godnego czeladnika, by ua żużlach koińins. zagiz^

a dziewkę wprzódy

dzwonkami pp izbie, aijuź 
klęczał oto pod dyminikiem. A, że gęślarz, vlięc 
i z miecha nawet rytmiczne wraz świsty dobywa. 
I chwali sobie tę robotę;

„^^odzieńcza ban Izo jest twoja sztuka» k owal) ił­
że w niecierpliwej gcrącości» na sam zapid je
dmuchając, rzecz swoją czyni. A i źyjwidy dli

o mi ech

ledwie

nych mu me ziści! 
spłonęła cała,“

„Dawaj! A chyżej, niźli diabeł 
„Już!“ — ni to z płomieniem w 

brzęknąwszj dzwonkami w poskokp, przypadł dofi 
czeladnik żWawy.

I drugi młot wraz otrzymuj na podtrzymanie 
kowadło. Na nity skuią teróz pana, na krzepę,
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duszę, “ 
cęgach,

Ni to przeczuciemmoc, ną sierdzistość harnąlj 
surmy boiowei zagrały wartkie njłotOw kołaty* — aź 
gęślarz rozkołysał ucho rytmami | muzyki młotowej.

I nie Iwytrzymał śpiewak;! rzucił pieśń w tę 
gędźbą żelaZa;

T e i
Kt

u, — t e m u  p a n o w a j n i e ,  
z a  t y s i ą c  j eden| s t a n i e l .

Dziwn a iest moc igrcowegoi daru, która za peł­
nym głosem piersi i duszę swą wraz śle, czucia ludz­
kie wiążę, by razem z niemi zavYibrówać — w wiel­
kiej ciszy zasłuchania... „Igrzec; śpiCwak prAwy,**^— 
odczuł tp pdatnerz w gęby nagłem rozchyleniu i opu­
szczeniu młc ta; odczuli dumy błyskiem waganty wszyst­
kie; „Znaj kamrata 1“

trysłei

Odczuł to nawet i rycerz j przy stole, bo oto 
zez się zatula, w tem załakhieniu nag^em u wy- 
krynicy tonów. — Opamiętał się iednak god­

nością! i rzekł urągliwie;
,,Zachowaj swą chwalbę dla tych, którzy idą 

łupić icupcć w, grody i ziemie, pla nich to stroją się 
nai$k\/aplivdej wasze gardła, gęśle i lutnie.“

„Uu, skąpiec 1“ — wźdrygn|ęła się pod nim ku­
kła dzwonkowa.

A płatnerz szydzi jeszcze z niego, źe krótki jest 
pieśni czai, kowalstwo zasię zolidniejsze, — więc 
niech się ima z powrotem młota. Oto p an , którego 
skuwaią, rawet głowy pochylił: nlę raczyh by go 
ujrzeć u stóp swoich. I

„Biadaź wara. Muzy wszystkię, prócz kowal­
skiej! “ i

Jakoż piętrzyła się nad nimi wyniośle tą zbroica 
wielka, łękami naramiennych kirwąsasów jak gdyby 
na wszystl:o wzgardliwie od ęta . Qm zaś w zatru­
dnieniu kcło tei stopy pancernej i srogiei goleni w źe-
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lezie, ledwie do nakplenicy tej zbroi głowami sięga- 
ią: — i mistrz z siwą brodą po pas, i czeladnik jego 
w dzwonkowym kapturze wesołka. I gwarzą przy 
robocie:

„Chybiłeś pieśnią. Nie dzierżstwa dla się sżukaią 
panowie tacy." I

„Wiem: a w a r | t i u r y . “
„Głupiś, błaźnie! Wonczas to oni zbroję na się 

kładą, gdy na świecie nazbyt się już rozzuchwaliło to 
tałatajstwo wszystkie, które gnębi życie i niźy naturę 
człeczą. I na to wyruszają w światy lyoerze błędni, 
aby się to wszystko dawniejsze, arcywspaniałe, oraz 
to przyszłe, duchem człeczym wolne: zgoła, to, o czem 
wieszczą Muzy w obiecankach ciągłych, “  aby się 
to wszystko wreszcie znalazło i nastało między ludź­
mi!.. I starł się na ten koniec smutek z oblicza zie­
mi!“— kończył z szerokim rozmachem ramienia i młota.

Lecz w tejże chwili pełzać musi na klęczkach, 
gdyż nagle poruszyła się w zniecierpliwieniu ta noga 
skuwana. A pełzając tak za nią, wciąż jeszcze coś 
koło niej poprawia, przyklepuje, kołacze. Wreszcie 
powstaie z klęczek.

„Juźeś, panie, narządzony całkiem i ku wszyst­
kiemu g o tó w . “

A krzyźuiąc ramiona na fartuchu, przygląda się 
z^Tryumfem dziełu swemu:

„Zdziałałem harnasz, o jakim zaledwie śniło się 
żonglerom. Ale czem pieśni, czem romanse, czem 
Muzy obiecanki płonę! Owóż rzecz w śpiżu nama­
calnym jawnie przed tobą stoi. Popatrz, dotknij każ­
dy 1., Przydatność? Będziesz tedy widział i przydat­
ność, kapcanie niejeden, chocia nie na miarę twoich 
to piersi i goleni gnuśnych... Moje bo mieszczany 
tylko przedrwiny mioli Ola mnie przed kuźnicą moją, 
jak to u nich zawsze, gdy rzecz się zaraz zyskiem nie 
płaci, A ja kotem tu między nimi tkwiący, od nich 
to oczekiwałem, głupi, zachęty w rzemiośle mojem, 
ich pochwały na ratuszu. Pochwalili mnie, jako ja 
ich teraz chwalę; cielce i bycy tłuści!... Nie dziw się 
tedy, panie, źe za to twoje rozmiłowanie w dzjele 
mojem na pół darmo odstąpiłem ci ie, —n gdy familia 
twa taka skąpa. A ieszcze ci z wdzięczbośpi i woj­
sko sposobię na to przebicie się z grodu: —' buntuję 
naród włokitów.“ ■

I znowuź dos koczy do zbroi, tym razem iuż tyl­
ko o zalotność iej dbały, bo ten pektoralj pod naszyb 
nicą poprawia na piersiach, by rzucał jak trzeba bły­
ski zwierciadlane. Aż go rycerz odepchnął o|d siebie, 
w tern snadź zniecierpliwieniu, źe nabył Iwszak gsecp 
i zapłacił za nią, vdęc niech się płatnerz Jodcaępt^ P e­
szcie od dzieła swego! !

Z urazą ładnie mistrz swe narzędźiątTMO vrorj 
na brzuchu. 1 juź tylko do się mówić raczy^Winmczy 
w brodę swoią:

„Tego nie chcą zrozumieć ludzie, źe można ko­
chać rzemiosło swoie. I że o 
kobiecych piersi — tak w 
źe ijric poskąpisz dziełu swemu
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po kochanie — i bez 
człeku nieraz rozpali, 
i nailepszych lat życia...

twa broda na brzuchu? 
naismutnieiszei iakby

Gdzie w1edy myśl o czyim, pożytku zostaje?!.. Na 
jaki pożytek spalasz się ten i owy przy cyckach źo- 
ninych? Owoż ja się palę do innei pani.“

„Daremnie! — machnął pań ręką czeladnik we- 
sołkowy,! który nie powstał jeszcze z ziemi. — Cał­
kiem ta I pani nie łasa twych pieszczot kowalskich, 
I |uź widzę, iak cię zdradzi zp mną, — chociaiem ia 
igrzec nip duży i krótkie są piosenki moje,"

„Kifótkie jest teź i nie duże ukontentowanie 
twoje, nawet przy kobietaCh, myślę.“

A on, zerwawszy się na nogi, staie w koguta 
postawie. Ze zaś wyźei nie sięgnął, zatargał tylko 
oburącz koniec tej brody wielkiei na fartuchu;

„Czemu, kowalu, chcesz i nam omierzić wszystką 
lubość życia? A więc i te i cyc... tfu, iak gbumie 
powiadaszI — te piersiątka lube? Czemu wszystkie 
serca ma|ą być tak odęte, jak 
Takie ząwzięte n a  s ię  ku 
doli — W czynieniu rzeczy 08 *̂'oiMniastych i długich 
na żywot cały?“ |

„A czemu kościoły stały się takie przeogromne, 
że nie starczyło ku ich ukończeniu dwóch pokoleń?.. 
Sam źe ja ddlem połowę żywota mego, — ćwierć­
wiecze nieomal, — dźwierzomj kościelnym, na których 
zdziałałem ze śpiżu wszystkie klęski rodzajti człecze- 
go, od wygnania z raiu począwszy, a zakończyłem — 
ku pasyi | kanonika — ostatnią nadzieią rodzaiu człe- 
czego —̂ wedle zamyśleń moich. Poidź kiedy, po­
patrz uważnie... Dziś iuż lylkp kowalstwo a płatner- 
stwo pozostało mi; nie trzeba innei pł âcy mojej-gro­
dowi memu.“

Osmętniał na chwilę; by,| targaiąc brodę, podiąć 
znowu w pomrukach;

„Pokolenia dwa!.. A pożytek iak i?l— grodzia- 
nom, panom T Bogu bodaj sarniemu?.. Nie obraziłby 
się pan Bóg na kościoły prędsze; i lichsze. Tylko człek 
każdy przy nich nazwyczailby 
gać od siebie, od ludzi, 
mienia swego, — wyczekiwać 
nie od owych piersiątek luby 
by wtedy chwalić i wychwalam bezj końca wszelką 
mierność powszedniego czynmnia. {„Łatwo, rychlej 
zażywnie i lubol“ — takieni się s^awa zawołanie 
mieszczan grodu mego w pcwszedhnem zżydzeniu 
dusz." I

Hardo podrzucił głową brodątą. I wskazuiąc 
na obu rycerzy w nyży okierjnsi, powiada dalej;

^Przeciwi się temu spoi‘nie iuż tylko to rycer­
stwo boże — ramienia, duchi i i wiar f razem, — które

Się coraz mniej wymą- 
ną ten j  koniec i od su- 
za to najwięcej: właś- 

ch... Ą ratusze mogły-
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jest mówu na wj^miechach u swoich tam kamra­
tów; rycerzy od pysznych płaszczów i bohaterskiego 
rozbojM... Gdziekolwiek tc  wielkie dziś kościoły bu­
dów aćl poczęto, w onym g rodzie, poławiali się pewnie 
wpr :ódy t a c y  d w a j .  i Przybywali z za murpw, liie 
wiaela skąd, niczeiii on tułacz odwieczny, klęsk grodz­
kich zWiastun, K ą r t a f i l u s ;  wiecznie żywy świa­
dek Męld Pańskiej... Prz(eiechali ulicami takiego gro­
du oicno, na podwieczer^, ku zamyśleniu ludżi nad 
tem; Czy nie daremnie to jwszystko na Kalwaryi byłoj 
skoro tak liche wOiąż w dążeniach swoich są duszC 
człeszę? A tem ci bardziei Golgotę przypomną su­
mie fiipm, że onego to ws^ak skarbu Józefa zAryma- 
tei, onei to czary z pod \rzyża szukaią wciąż rycerze 
błędni! Miną gród w ciąży. 1 pozostawią po sobie 
nieiikoju moce iakoweś, iii to ocknienie, ni to ramion 
pręeenie się wszerz, wzwyż... Spóirz na tum w gro­
dzie naszym: oneż to mojce zbudowały i kościół sam. 
Popatrz. Pierś ci się twOja przed iego piersią, hei! 
na iaki oddech poszerza; gdy smukłość żywych ka- 
mięni u wrót uwysmuklaj wręcz i ciebie samego, ciała 
twęgp- czuciem; — podnpsi człeka 1 — A za gołębiem 
białym  ̂ który furknął od! podmurza, pacierz to twój 
chyba dopada tych postpci świętych na wyżach spięt­
rzenia) aż póki nie wzięci na wieżycy storcz, pod 
niebenr'ostatni; „ „8 0 ^0, któryś nas stworzył na 
wzpy i podobieństwo Twoie, — S y n u ,  któiyś roz- 
tęSkhił serce człecze kti niedościgłości Twojej, — 
D u 0 h u, któryś nas opłjomienił dążeniem ku Tobie,— 
nie dozwólcież! nie dozwólcie, by się niżyła natura 
czjecza w nikczemności Celów powszednich 1“

I W dłoniach obu ukryła się nagle i owa twarz 
pOd dzwonkowym kapturem: zadum^, przycichł i we- 
soikowy czeladnik płatnerza. Za chwilę ciągnie go 
iednak za fartuch ku ławie,, usadza. Sam zaś, pod- 
wpąwszy pod się nogi, przycupnął pod brodą jego, 
wsparł głowę na łokciu;

i „Mów dalei, — prosi, — skoro już przyszło! 
gedźcowi terminować l ciebie, kowalu." i j

„Coć więcej mam powiedzieć, chłopcze?..*^

I Tymczasem linochód, który baczył snadź z po* 
bliża na to wszystko, <!» czem tu mówiono, podchodzi 
oto ku nim i — melancholik ,— załamuje wraz 
ręce;  ̂ | ,

„Nagęściłoż bo Zię dziś heterodoksyil jjakby 
światu samemu na konjec szło... Tamten ,dem* Ohcial 
ludzi zbawiać, że ,dobZo* nie dosięźne, ten niezna- 
lezionego majaka szukanieml.. (Niedarmo i waS, ko- 
vrale, o kacerstwo wszędy pomawiaią). — IłacZyniliź 
bo sobie dziś bałwanów! Ten ze swoim aż nk dźwie-
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rze kościc^a wtargn^.
— poczekajcie tylko 1“

Wytropią dOiOinika

I Nie śpieszył się płatnerz z odpowiedzią, acz ra­
mię Już w iego stronę wyciągał i te dwa palce na 
Mwagę wystawiał;
I „Z żonglerami się włóczysz, — rzecze \/reszcie,— 
jwięc znasz pewnie opowieści o Renardzie ?  Wiesz, 
kim jest on lisiur, wilczycy wysłannik, który -- gdzie 
wilk nic nie zdoła, — lisem trzebi wszystco uskrzy­
dlone ?., Otóż, śród przygód tych baśni wszelakich, 
opowiada się tam i o tem; — ial: to ze szponów 
lisa wyratował żórawia rumak szlachetny. I przez 
grzęskie bagna przeniósł rannego ptaka ba ląd no­
wy. — Wiesz kogo oznacza ten rumak? czem jest 
bagno ono? kim żóraw? Wiesz kin| iest wilczyca?...“

Oburącz przysłaniaiąc sobie uszy, ocMala się od 
nich czemprędzej linochód, mrucząc, że jnie ciekaw 
tych bluźnieęstw plugawych zataionych illa kacerzy 
w opowieściach tamtych! — że ddś i źo|nglerzy nie 
ważą się ich wygłaszać po piekarniach.

„Bo pO piekarniach wyciągy iuż tylko długie 
uszy pochutliwa ciekawość kobiet!“ ™ odwarknął 
za nim płatnerz.

A źe go za fartuch niecierpliwie pociągnięto, 
więc zwróci się do rybałta u nóg swoicH:

„Rumąk on, — nie przypomnę iakiem imieniem 
zwie się w baśni, — oznacza właśnie: ono rycerstwo 
boże, które, rodzaiowi człeczemu ratuje żórawia przez 
trzęsawiska. Zaś żóraw*..“

Przerwał sobie zamyśleniem hagłetń. Pogi^ się 
kark Stary |na ławie, niżej kolan zwisła broda jesienna,

„Co Yyięcei rzec ci mam, chłopcze? Gdzie się 
t a c y  dwi ai  (wskazał znów ramieniem rycerzy obu) 
przez I lat dziesiątki nie pokazuią wcale, tam... miia 
niejednemu w goryczach wiosen szereg, w cierpko- 
ściach mija i młodości lato, — gdy po grodach roz­
lewają się tymczasem trzęsawiska istne; — „Łatwo, 
rychle, za ĵnAiiie i Iubo...“ Tam one serca, jak pó- 
wiadąsz, oidęle, żre Acedia ,na zimno*, niczem rdza 
żelazp, by najkrzepsze w sobie... Które ocalić już to 
jednO tylko może; — rzucenie w ogień!"

Tu zervYał się nagle z ławy.
,Nie wierzysz mei doli, — pjdiaj goliarda 1“ 

„Choć on ze mną pić dziś nie chciał,“ I — przy­
pomniał VT niespodzianjrm zwrocie tę urazę do nie­
go. — „>X4nai..“ — ryknie nagłe na izbę całą.

Może Mprzytomnił sobie w tej chwili swe opu- 
!nie w tem mieście, gdzie — za towarzysjtwo cde- 

cze, 2ia karTrdctwo, drużbę i miłość samą — od lat tyłu 
dzban jeno wystarcżąć musi^.

Przyj parnia oburącz do fartucha brodę wielką; 
by z i]rzeć całą gębą w dzban próżny na stole. 

„Wiiial“ — huknie po raz drugi.
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Ale dziewka nie chce usłużyć panom od tamte­
go stołu za to ich nastawanie na rybałtów życie 
i zdrowie,

„Mm!..“ — odyma się i hardzi przy beczcę, pod 
boki ujinuie na opór. |

N aw et waganty przysłuchiwały się uważnie 
wszystkiemu, o czem tu mówiono. 1 zaduma ich 
objęła nad wypitemi czarkami. Próżno ich lekarz 
tak wychwalał i sławił, nad społeczność ludzką wy­
nosił. Nie jest że, prawdziwie, nawet to nailepsze, co 
z siebie ludziom dać mogą, — łatwe, rychłe i krótkie, 
by ten płomień konopny, który mało co zaświeci, 
a nikogo nię ogrzejej.

I pogaduią oto między sobą o tych aplauzach 
na rynku, po których tak prędko zbiera]ą już tylko 
urągi w weirżeniach ciekawych. F^tać goliarda 
o te zmrugiwania się mieszczan przy spotkaniu poety,
0 te ich wyśmiechy i wzgardliwości pod rzęsą, któremi 
obluzgae każdei chwili gotowi dufność w klerku mnie­
maną, — choćby goliard zatulał się był pod kaptu­
rem w samei Muzy ciszę i zadumy. Żonglerom, wia­
domo, nie brak przymizgów pań grodzkich, które 

mawet przed mężów własnych niechęcią jako tako ich
zastawią. Ałe innych kamratów ściga iuż jawnie 
złość i zohydzanie przed ludźmi. — Zasię to piętno 
urągliwości społeczne! wszyscy już towarzysze społem 
cierpieć muszą na sobie -=• w tem wystawaniu po 
przedsieniach kościelnych w żebraków kompapii, po 
onych łaźniach, kędy ich w piątki jedynie z żydami 
iuż tylko wpuszczaią. A niech która Z ich kobjet, — 
przypominaią wreszcie, “  w kapelusz| przystroić się 
zechce na miasto, za kurwę ją okrzykną i zapi$zą na 
ratuszu.

Dziewka tak się zasłuchała w te igrcóW żale
1 utyski, że się między nich do stołu przysiadła i r̂ a 
każdego, kto tylko zagada, przenosi oczy zdziwione; — 
a sapie za wszystkich, którzy milczą.

To kobiety Współczuiące zasłuchanie budzi, jąk 
to zwykle, ambit śiód ludzi. I przerzuca go ząraz em na 
rzeczy nai bliższe, r Płacić chcą dziewce i za i(ii po­
częstunek, o daripochy nie stoią, — iuż nawet c o 
sakiew dumnie sięgają... Zycie człecze wogdl'

_warta, zaś ich dola wagancka jest iuż całkici 
Koniec końców, {^acić chcą. Ale dziewka tylko za­
macha gołemi rainionami: ostatnia kruźa zdpbrawc li 
była; niech im \v|^stkim na zdrowie pójdzie. „Bo 
co ? ! niewolno?" pyta z ambitem i om . „Pewnie, 
że wolno." Więc I dadzą pokoi.

Żacy tylko me pochwalają tei Ufifoc y. ^^dsZ4 
bo serca uporczyWsze w wdzięezitośct, nsobliYii

ma o 
im psia:
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trochę kobiecego serca w użaleniu się nad ich dolą. 
jA żej od mnichów i klerków naucz] rli się żacy za dary 
doczęsne płacić dobrem duchowem, więc któryś z nich 
I wiersz na dziewczynę zdziałał. A pochwalony przez 
'kamratów, ustawia się przed nią i wygłasza jei ten 
wiersz ustami i dłonią; i

A v e  f o r m o s i s s i m a  g e m m a  p r e c i o s a i  
B l a n c i f l o r  e t  H e l e n a !  Y e n u s  g e n e r o s a l . .

Dziewka, nie oświecona wcale, nie stoi o chwalbę, 
więc przy pierwszych zaraz słowaćh poklepie żaka 
dobrotliwie po gębie, Zak zmieszdł jsię, zmyl3 oraęyę 
i, by podzięka kobiecie zaświadczoną była, cmokn^ 
dziewkę w łapę. Przerażona tem respektowaniem, 
spłonie za piwonię. (Wystarczyłoby! żakowi poklepać 
ią wzamian gdzie niżei). Lecz to iakby węzłem ostat­
nim związało ją z wagantami, Rozldada się oto na 

gołych ramion splotem, pcha się W niego twa- 
piersią i wybucha płaczem tak rzewnym, źe 

ściszy ło się nagle w izbie.
„Wszystko na was w życiu nastaie I... Moje wy 

chłopcy, poniewierane przez ludzi!.. A przecie wy- 
czekiią was ludzie po grodach jak tei ^osy niebie- 

Bo świ îta wy przecie rosa, grodów ucieszy- 
Moiściewyl..“

1 szlocha iuż hucznie na wagancką gospodę 
całą: opłakuie dolę igrców sztuk wszystkich. —

jWagantom chyba tkliwie uczyniło się w tei 
chwib, bo ten i owy pogwizduie sobie na rezon, 
strosZy W ą s a .  Może i z tego powodu, że nieco serca 
kobiecego poczuł ną sobie każdy z nich; a wtedy 
pysznić się zwykła natura męska.

Tymczasem okno gospody dziwnie naświetlać 
się poczyna po nocy głębokiei. Zda się mrzeią te 
szyby w ołowiu iak o świcie: zrazu bławem, na poły 
zielonem iaśnieniem barw własnych; zanim coraz to 
wyraźniejszym blaskiem łuny nie rozpłonie pod oknem 
i ny^ Cała, Coś jak chmury przegania za szybami, 

ścianach piwnicy pomykają co chwila cienie 
zwimjynę.

„Gore!“ — wrzaśnie dziewka, przerywając nagle 
swe Zawodzenia.

I Zerwawiszy sią z ławy, żegna się kilkakrotnie, 
na ulgę, źe pożar to nie w gospodzie, a da­

na mieście.
Rozchwiały się rybałty na ławach w poszeptach 

gwałtownych; — prawdę zatem płatnerz powiądł, 
A prawda jego większa może, niźli mniemał: srogi bo 

bucha tam w grodzie, skoro jaż tu, po ciem-

stole 
rzą i

skiej. 
ciele!

iakby
leko

ogiefi
nych poczynają aser-ścianach piwnicy, przewiewać 

cienie grozy, — gdy z ciszy u ic dolatują głosy 
rogów na trwogę, niczem psów zawjrcia po oddalach, 

„Gore“,‘ — zawtórzą chórem.
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Ntejedeh z nich otrząsa się już w sobie, lub, 
biorąc głęboki oddech w piersi, krzepi się nazbyt 
widocznie, spozierając zarazem na rycerza, nięzeUi 
ptak na węża. Bo jakby jna nich tu v^zyśtkich pp- 
cżi^o mrugać to krwawe oko łuny: „Chłopcy, pora 
na wasl“

Tak też poj^a to wezwanie i dziewka rozwraż- 
liwióna płaczem, bo tem gwałtowniej zaszlocha w stronę 
rycerzy;

„A wy, panowie, ieszcze na rzeź ciągniecie „to­
to", — na zatracenie 1“

„Nie płacz; narodzisz lepszych!“ — pociesza |ą 
rycerz od stołu gromko i weselnie.

Ten bo z niezmąconą pogodą oczekiwał na 
ochotników akcesy, spozieraiąc na wagantów, iak na 
taneczniki opieszałe. Wiedział; gdzie oświeceni gro­
madzie przewodzą, tam decyzya długo w głowach 
się smaży. Ale potem rzecz cała z miejsca za to 
rusza w pojętności gromady; musztry niewiele tu 
trzeba.

„No, chłopcy...“ — chciał był coś rzec.
Rykiem zaszlochu przerwie mu z miejsca dziew­

czyna.
A lepszego dobosza na „marsz!-marsz 1“ nie 

znalazłby i rycerz sam. Jako że właśnie te| mdłe 
spazmy kobiece iurnem iuż zacięciem się uderzają 
do głowy wagantom. „Cichoi!“ — uspokaiać raczą 
tkliwość oddanego serca. A w tem łaskawehi po­
czuciu większej krzepkości serca swego, lyzepią $ię 
wraz i ramion mocą — za iei to właśnie płaczu prźy- 
czyną! I bodai, źe dla większych ieszcze rzewności 
kobiety: — znai naszą naturę męską. „Cichoi!..“ 
Co| chmurnieiszy z nich, już kół w myślach chwytał 
i wbij^ go iakby w brzuch iednemu bodaj tylko 
z tych znienawidzonych zbirów. I tak oto rozdytna 
iuż* im nozdrza zalot krwi...

A kobieta płacze.

Zawodzi tembardziej, że postaci obu papów 
w nyży okiennej ciemnieją dziwnie groźnie w tei ża­
rzy na szybach, — aź staną pod blask łurty ża dwa 
posągi czarne w surowych obrysach swych i zbroić. 
1,2 da się, iuż tjdko tym gestem dłoni pancernych po- 
wiadaią do się, że on popłoch pożaru w mieście na- 
dalrza właśnie chwilę dobrą na przebicie s\k przez 
zbiry a straże i wywalehie bramy grodzkiej. I

Jakoż, za rogów wy ciem na trwogę, iuż i bębnów 
alarmy zawarczały po basztach — na „gore!" na 
rajtunekt

On rycerz wielki, który dotychczas ińilcz^ wciąż 
wobec prłatnerza roboty, — 

wągantom z otwartą
Iną ławie, 
zv|fraca się

a 1 potem 
wreszcie ku ]UZ

przymicą, Obie ręce wsparł na krzyżowym |elcu,—
Ozec j  cjoś pragnie. Przycichną, — koma i 
załoąliwa trzodę przecj/ ogromem tej zbroi, 
i miOcza.

za-
wolnym
ludziom

„Za dnia, |na rynku, — usłyszą wreszcie, 
stawiłem sobą któregoś tu z was, — źe się 
ptakiem obwoła i prawdę poety mówić 
ipniem^. LedvYiem kilka ulic z nim przeszedł, po- 
zn^em iaka to prawda poety. Tu z ęi, leżąc na łâ  
wie, wsłuchiwałem się uważnie w sumienie, wasze. 
Wiem teraz, jaka jest i wolność wasza* ISToe.
gościńcach cygaństwa może i wolne, W spdiecznośei
ludźkie] wy gorzej niż niewolniki, bo gdy 
chlebem i biczem jarzmiono, was tyłki 
na rynku."

dziwnie
pawęży

Na

tamtych 
:o aplauzami

Zerwą się na te diowa żonglerzy z ław. Z umy^u 
miękkim, bo tak bardzo wzgardliwym, gestem dłoni, 
odchyli rycerz od siebie to żonglerów oburzenie.

„Nie żelazo wy, wierę, które w ogień rzucone 
być chce ku skrzepieniu w żywą stal. Ostawajcież 
tedy z Bogiem. Ja  stąd precz odchodzę, — pewnie 
w zbirów łapy. Jeśli, za igry samęj| pohańbieniem 
w tym grodzie, i rycerskiego ducha nia rynku tego 
miasta pod pręgierz wystawią, przyidźcie popatrzeć, — 
piewca bohaterów 1“

„Tego nam, panie, nie zadasz I “ — doskoczy 
do niego goliard jakby z pogrożą gromady ce^ej.

„Jako źjrwo, czynię to. Wiem-że; wy niczemu, 
co jest nad dolą waszą, pomocnei ręki użyczyć nie 
zdołacie — | w niedołęstwie tych rączek waszych, 
miękkich i śliskich od samolubstwa!..“

W  teiżZ chwili zakodow^ się przed nim wrzas­
kliwy zamęt! ramion i głów. Żaki to przedewszystkim 
ruszyły nań z mieisca. „To jest obraza inłocłzie.yI“ — 
uchwalaią ir jędzy sobą w tym krzyku Opętanym. Za 
żaków natarciem psy kuglców zerwą się z ppd ław 
z uiadaniem wścieldem, — jakby za obrazę swych 
panów. Tym tumultem podjuszony podeimie się na 
zadnie łapy niedźwiedź u pieca. I rycząc jak ten 
sinok w jamie, wali wprost w to kłębowisko ludzkie. 
Wlecze za sobą łańcuch pochrzęstny, oplątuje nim 
i przewraca niejednego; a kusemi raipiony to z prawa 
toi z lewa zagarnia: nim Idami chwyci,| pazuranii może 
ułapi i pomś ci — rzekniesz, — obrazę Sztuk wszystkich. 
Zgoła piekło rozpęta, kto igrców i nd siebie
obruszy. |

Podj^ się wreszcie z ławy i siłacz Oknitnie gruby. 
Poroztrząsał żaki jak te beczki kedâ liŴ * 
niem gdZie ś pod ściany poodrzucał, I niedźwiądiis za 
ten kolec ii nosa o ziem cisn^, 4 zhiiźywjszy się 
wreszcie dc» rycerza, dłonią tak w 

[ęiy udłOrzył, że mu ją kantem w podłogę wb3 i osa- 
I mu swą wówczas pod nos wyciąga.
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„Miękka ci się widzi ta rączka, panie. Nie daj 
Boże nikomu popróbować. Ja  na twe zbiry tarczy 
nie będę potrzebował, ani w blach żelazny kowalowi 
zakuwać się nie dam. (Co mówiąc,| ściąga |wraz 
z siebie saian skOrzaOy). A i o miecz ten srogi cie­
bie nie poproszę, nawet kłonicy ze sobą nie wezmę; 
tylko pierwszego ze zbirów za nóżkę uimę i nim 
reszty tych drabów dogruchotam. A ty, panie, po­
patrz sobie z daleka, podziw się. Aplauzów możesz 
nie dawać."

I odchylił giezło na piersi włochatej, — iźe taka 
moc człecza gołą piersią na srogie miecze idzie. 
Wreszcie obnażył ramię swe niczem udo babie.

1 stanął tak 0 boku rycerza, gotowość swą 
zgłaszaiąc.

W ciszę korną, jaką to wystąpienie posiało, 
wtrącił tylko linochód słowo smętne o sobie:

„Całe życie wyzywaiże tu człeku mężnie śmierć 
i diabła w sztuce swojei, — i oto co ci na koniec 
zadadząl"

Choć markotnik i zawsze zatroskan o duszę, 
chłop był głuchego uporu. Wiedziano, — że gdy 
taki upór swói ruszy, do ostatniego tchu dostoi; cel 
drugiei vyieży nad przepaścią nauczył go snadź w życiu 
tei woli. Widać tó było i teraz po tej zawziętości, 
z jaką znaleziony gdzieś grot nabija tulejką na żerdź 
swych ptppisów, sposobiąc do swej blaszkowej zbroi 
rycerza ńa linie i włócznię wielką jak topola.

Poczem ustawił się u drugiego boku tamtego 
zbroiska, pawęży i miecza.

Płatnerz, któremu roiły się wciąż po głowie 
żywe spiże ku ozdobie kościoła, zapatrzył się w te 
trzy dziWne postaci podświetlone łuną i zamruczy 
w brodę jeszcze dziwniej:

„Fi  d e s !  — S p e s I  — C a r i t a s ! . . "

Żonglera z pieką

biciu się z tego

nąmowie, lecz 
Opowieścią

mi w sumieniach swych | ruszeni, ślu­
bowaliśmy z mym nowym otó druhem; |— po

grodu — wyruszyć...**
Tu przycichł nagle {ego głos i tok Słów od­

mienił;
„...Ostatni iuż chyba ^cerze | błędiii, ślubowa­

liśmy wyruszyć na szukanie Monsalwi^

prze-

tóowę.

Nr. 5

Przy tem słowie zdarł z siebie nagle hełm i, trzy­
mając go u piersi w dłoniach obu, pochyła komie

Niczem wicher w łan kłośny, uderzy w głowy 
Źakóv/ to słowo, zawsze dla nich osobliwe; — M o n -  
a a 1 vr a t !.. Zerwą i oni czapy, rozchwieją się w na- 
szeptaniu, pochylą łan głów młodych.

A przecie, nawyku siłą, zezem wyzieraią ku go- 
liardc wi; co on powie na to. W wiecowaniu udziału 
nie brał, ieszcze nie rzekł swego słowa.

Czuie goliard, że żakom bardzb potrzeba, by i on 
coś tu rzekł, acz nie do słów-%yło mu w tei chwili; 
tak cały osępiał nosem i brwiami, Niczem mnich 
pokutny przed natręctwem pobożnych, zastawia się
dłonią.

byśmy 
d z e j

I rzecze krótko;
„Chodźmyź, — bodaiby z wiaty niedostatkiem, — 

nie stali się i a k t a  t r a w a ,  k t ó r a p r ę- 
z w i ę d ł a ,  n i m  j ą  w y r w a n o . “

Ą żakom widzi się w tei chwili — tam w nyży 
okiennę] — iuż tylko tego miecza olbrzymiego jelce 
w krzyż, a na nim cicho wsparte dłonie rycerza, 
jakby do przykucia u ramion krzyża tego. I dy­
szą; —

„Igrce sztuk wszystkicOl Dane iest wam przy­
łożyć rękę do znalezienia GrOala — n a  o d n o w i e ­
n i e  s e r c  c z ł e c z y c h , " '

Trzodą owiec znagła ruszonych zgarną się wa­
ganty |pod ten miecz. I takie ich opłomienienie du­
chem przenikło, źe, choć z| nappł otwartemi ustami, 
jwiwatów okrzyknąć zapomni|ełi. Obwołuią się właśnie, 

żaki na ochotę: spręźonemi nagłe ramionyjak tb
i rozwartą dłonią.

Żaki tymczasem zapomnigdy iuż całkiem o obra­
zie, Radzą, zmawiają się i buntują wzajem; chpć nie 
pora ju . ku temy, wiecują zażarcie. Rycerz, któremu, 
po wyst ąpieniu Z^mtych dwóch igrców| odmieniły się 
snadź myśli, czeka, spokojnie, aź się żaki wykr syczą. 
Ułowiwszy chwilę ciszy, dłoń wznosi i liśmiedia się 
ku nim — tak, źe zaszemrzą wraz kłódiWce wsisyscy; 
„toż on nas lub̂  cukierni"

„Daruicie rni, chłopcy, żem to zostawił na osta­
tek, nie opieszałym, ani swarliwym ku 
towarzyszom na zawołanie bojowe...

swojęi

na łap*
klinm

N a  uboczu stał tylko niei 
bestyi na krok nigdy od( i

I zdało mu się teraz, że nie on

Bo
cuchu trzyma i prowadzi; 
w duchu igrę wszellcą, 

gleróty-̂  i goliardów sztuka, 
łańcMcnem zniewolenia w

miacz bestyę, lecz cną 
ludziom na pokaz.

poskrąi
życie
z człelca nie wytarga... 

Nagle on łańcucha koniec
niechylednik bestyi na głowę; k  

z pasyą i z ieszczeciśnie

zrywa
cięży z dni konie<»mol<i» bo

wyddi 
tej dl

tc źwiednik, który od 
alić się nie może. 

:\/ierzę, lecz ono iego 
przez życie. I prze- 

każda, nawet źon- 
a mu się teraz takim 

ną opak; że nie 
o oprowadza przez 
póki wszystkich sił

k Ii

garści swej rzuca 
lołpak swój o ziemię 

większy, nie wiada po co, 
przydeptuje go potem. Zda wach? się mogło* że człek 

z siebie wszelkie \«ęzy doli, wszystko, co na 
nawet i tę czapę
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z głowy* Nagą wplą ku czemuś tu się zgłasza^ 
sobą, j— cdowiekiein.

aBierz mnie dęło gromadzka I..“ i
* dobywając gdzieś z i pod brewion u pieca to!* 

jorzyZko iakoweś, krzyczy Ęedkiem niepotrzebnie; 
.LDajie mi który siekirę iakąf"

'IZe wszystkich końców i zakamarków gospody 
znoszpno tymczasem w zaroieniu mrowiskowem — 
topoify, Czekany, wjdły, cepy, — zgoła, broń wszelaką 
zasobnego domu.

Gęślarz tylkO w swej opońce brunatnej i czer­
wonym kapturze Wesołka plątał się bezczynnie mię­
dzy kamratami. lęh męska krzętność za orężem — 
pod łuny mrugania na murach, rogów ponure wyeia 
w oddali i bębnówj alarmy po basztach, — działała nań 
nieomal, ]ak na te psy kuglców, ponoszące się w tei 
chwili w zawrotnych poskokaęh i pląsach po izbie 
całei. Nad te towarzysze, zamienione jakby zaklęciem 
w ^bury i zbóie, bliższe mu były w onym zamęcie 
taiąte stworzenia — jednakową pobudliwością ciał czui- 
nycjh, chyżych i bez statku. Bo wręcz w ciało samo 
gędźca uderzała josobliwość tej chwili — rytmami 
mnZyki: to okrutnie srogiei, to znów tak dziarsko 
ochoczei, źe aż tanecznei prawie. Jakby on sam 
smyczkiem gęślowym był, rzucanym o napięte struny 
porywu i szału gromady całej,

! „Hei, za dobosza chyba przed wami pokroczę, “  
bo mi świat cały nowem tętnem w żyłach gra i tań­
czy — heil werble szaleństwa i nadziei v/aszyOh!“

, A zwróciwszy na siębie uwagę towarzyszyj, wraz 
kągla iakby przed oczyma im wywinie, |

I „1 powiodę was — za rycerza przewocjem — 
iuź wiem gdzie... (wescdka łapą kreśli coś ku górze)... 
kędy się ta droga mleczna z gościńcem kii Zamorzu 
zbięga. —  Tam... znaidziecie niechybnie 1“

I Sarkną, pluną nań nieomal.
[ A  on iakby w skrusze nagłej dopada na klęcz- 

keich rycerza, przytula się do tej iego łydki w kol- 
czjudze. I całuie w nakolenicy blach.

! „Kocham cię, panje, z czcią lękliwą^ iakj niegdyś | 
nogę oica, gdym pełzać zaledwie po podłodze po-1 

tram. Ale...“ i I
Tu począł odsuwSć się od niego po zięmi;
„Ale diabła ig-rcowęgo we mnie śmiesZy twoia 

wiaral” I i
By nie okazać, iiielicującego zgoła rycerzowi, 

gniewu na wescika, zStrzaśnie pan wyzier przyłbicy.
A tamtego iakby tjen bies igrcowy opętał iuz cał­

kiem, bo wręcz tarzać mu się każe po ziemi i iw kuglo- 
Waniach rękoma o podłogę praskać: |

„Hu, iakźe drapiCźrlie szczerzy się ta | szczelinę. 
wyzieru — od ucha do uchal Jak  sierdziście ody 
maią zbroię blachy karwaszówl Ale {a, panid, w okru

cieństwo twe sfógia uwierzyć jakoś ca kpem n«̂  mogę*.. 
Gdy po wszystlticn dziś borach huczą sumky bOha- 
terśkiegO rozboiu, tobie Muzy oręż w rękę wcisn^y.
I Toić każą o tei Bellonie pięknie-s slkchetnei, ktÓra 
i a Muz nawet naszych od wieka w  styski Ijuż tylko 
zasobna!., A przedsię, jakby Muzom na pdwdzię- 
cZenie się, gotuiesz sobie woisko —j z igrcow..."

Przewinął siC skrętnie u stóp ieWo i. Wskazując 
spiyczkiem nas kamratów, woł^: j

„Spójrz!] spjóirz no, panie, cąemprędzei, {ak to 
żonglerom i gloliardowi zaokrągliły jsię oczy i zapiekły 
rumieńce na policzkach. Nie z lęklitĘości to iuz może, 
lecz — co gorsza — z tei gorączko^yci niiakości czuć: 
„ C o  c z y n i ć  d u s z ą ?  1“... Niejwierzyć dalej? — 
jak to klerkom rozwaga, rybałtom | bies przekory na- 
kazuie fatalnte... Czy też uwierzyjćl }uż cSłkiem? — 
jak tego oczekui s od nas publika ||[wskazał tym ra­
zem na żakóW). — Alić {uż lekarz powiadźd, że koń­
czymy, igrćej źaWsze na tern, czego od nas oczekuje 
fama. — Więc; Uwierzymy, uwienjhnyl.. W[szelako, — 
gdzie inni bić się chcą, panie ryperzu, rzecz nasza, 
żonglerów, judzić ich do boiu, — ji tyle tylkoL Ja  ci 

; to zaraz pokażę I“... j
I od skoczka lotnieiszy, ustąwi się za plecami 

niedźwiednika; a ledwie kilka tońów ze strun swych 
gęśli zerwie! smyczkiem przez ramię gdzieś przed się 
mu wskaże I i — „bij, zabij l** — jwc â. :

„Postąrai się, panie, lepiej o takich! — mówi, 
uderzaiąc ikiedźwiednika smyczkiem po głowie. — 
Takim proStotliwcom isnadniei to, niźli żakom duży. 
Pokosami ściele pod konie pańskie.**

Tu jiiż dziewka nie wytrzymała ty^h harców 
je^o. 1 dopadłszy go gdzieś na i środku izby, chwyta 
mpcną garścią za ramię, odciągą precz — gdzieś na 
dąlsze izby! gospody.

I Za tkliwością bo niedawną^ 
nZ „niedocZekanie wasze!** bur^  
wagantom.| Na toż bo zastaWi^s ich tu wszystkich, 
na to opłakiwała gromadę całą, ąhy iei stoły rąbali, — 
iak w tei chwili to czynią, sposabiąc kcrfy na zbirów. 
Więc iuź nawet lampkę chwyta: \ wszystko zostawia 
na pastwę tym zbóiom. Tegn tylko gęślarza, że naj- 
wątlejsze ,,to-to** śród tych Igbĵ r̂ów, za nic im nie 
zostawi! (Wpadł bo było chłOpak od pierwszego 
wejrzenia w {ej oczy wierne i pierś rzewliwą). Za nic 
go tedy nie poniecha — na te losy okrutne! Ciągnie 
go więc p zemocą za sobą. f

„Czego, ty głupi, tak Cjhycaisz? czego się cie­
szysz? Że się tu ludzie lada ch^yłla mordować zac^ą 
po ulicach?!.. Patrz, już łuna (lymami odbija się na 
ścianach, i^uchai, na iaki gwałt łomocą bębny po 
grodzie 1 rozpętałoż SR djablę rybałtowe na
chwilę tid ą!., Chodźże mi chodźze czemprę-

pomstiiwość ciężka 
się w niei przeciw
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dzej, bo ieszcze ci krzywdę iaką uczynią twe srogie, 
spójrz! towarzysze. l^ysz, iak mruczą; źe Bogu 
w pieśniach, społeczności w słowach bluźnisz. Za 
Pana Boga nie tak się pejwnie obrażą, jak | za się. 
Popatrz, 
skwarzą
mówią. — Jeszcze 'ci naprawdę co złego w tej chwili... 
A może i uizeką tych spoirzeń jadem... Chodiże mi.

z, iaką ci długą, zaW^iętą pomstę na wątrobach 
ą za te miM^nierstwa przeciw społeczności*.

wilczku ty skrętny, bo cię tu sama chyba roz...! — 
No, chodźże, chodź, luby. — Noo!..“

„Dokądźe ty mnie?... — Do alkierza? — za­
piszczy cienko na progu, który wraz przeskoczyć 
musiał. — Dalibóg, do alkierza! Wprost na... Uch, 
iakież poduchowe łoże!.. Nie liczcie na mnie, boha­
terzy! — Taka iest nasza, żonglerów, robota czasu 
mordowania się ludzi.**

(c. a  N.)
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GENENDA.
Przeło^ła z Oleskiego 

MARYA BUNIKIEWICZOWA.

ł ;

(DOK.)

Genenda otrzeźwiała w chwili, gdy ją chwytały 
twarde ręce zbirów. W oczach iej postacie inkwi­
zytora i iego towarzyszy przybrały rozmiary nadprzy­
rodzonych poczwar wysłanych przez piekło. Ale 
przeznaczenie, które wbiło w jej życie śmiercionośne 
szpony i wiodło do zguby, było ieszcze gorsze niż 
obraz podnieconej wyobraźni.

Wzburzone tłumy wydawały na ulicy złowrogie 
okrzyki, gdy odprowadzano Izaaka Aląuadesa wraz 
z córką do więzienia. Opanowana strachem zapyty­
wała śię Genenda sama siebie, czem zawiniła. Na 
to pytanie nie znalazła odpowiedzi — wyrozumiała 
iednak ź wykrzykników, któremi ją obrzucano — źe 
uwaźmą ją za czarownicę, która swymi gusłami czy­
niła szkody chrześciianom.

$zła prosta, zlodowaciała, bez uczucia, iakby 
płomiCń życia opuścił iei członki. Chwilami tylko po­
zierała na oica, który złamany i upokorzony, bez­
bronny i bezsilny postępował między zbirami krokiem 
przypOminającym somnambuliczne odruchy.

jjuż. w odwieczerz dnia, na który zapowiedziano 
uroczyste „auto da Fe“ Zawrzał w Toledo niezwy- 
czain^ ruch. Z wszech stron zieżdżali cudzoziemcy, 
by uipseć godny podziwu pochód, w którym z górą 
stu skazańców miało się |udać na płomienne stosy 
ustawione na Zakodawerzę, kędy odbywały się zwy­
kłe rycerskie tumieie i wa^ki byków.

Ulicami przeciągły tłumy ludu, i wszystkie go­
spody były przepełnione. W  gromaddch stłoczpnych 
na pjacach i mostach drg^ niepokói jako wruShach 
konią) który zadziera głowę, by się yvyzwolić z wę­
dzideł. Z każdą chwilą roSło wzburzenie. Lądzie 
zbijali się w kupy, to się znpw rozpraszali. Dpeho-
dziły 
tych 
i prz: 
nym 
ny

uszu okrzyki podburzające przeciw żydomj a dp 
nienawistnych obelg m^szały się śpiewy |itanii 
ytłumione dźwięki kościOlnych or^anów.i ^czeZ- 
rankiem następnego dnia rozdzwoniły się dzw<j»- 

c^em Toledo, głosząc początęk c^opalenia,

zycŷ ,
wać
dzóW<

a ró/ynocześnie wzrastd:y durny wokół gmachu Ihkwi-

Oęzekiwaiiie ciągn^o się vr nieskończoność.

dłpgo trwały ceremonje w inkwizycyjnym chramie, 
dokąd zawiedziono skazańców, by byli obecni na 
wła snem „requiSm.“

I iNareśzcie procesya wyruszyła. Powiała purpu­
rowa inkwizytorska chorągiew, na nowo rozdzwoniły 
się wszystkie dzwony, Dominikanie przyodziani >w or­
naty szli przodem śpiewając i wykadsaiąc cedą drogę 
kadzidłami. Zaczem wlokły się sze regi skazańców 
z gromnicami w rękach, za każdym kroczył; jego 
„krnotr", który w imieniu pupila odjjowiadał rta py 
tariia stawione podczas ceremonji przez inkwizyto­
rów. Niektórzy ubrani byli w żółte; szaty, S^n Be-
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krzjźe świętegonito pomalowane było w czerwone 
Andrzeia. Wielu z skazańców niodk> na g^owjie pa­
pierowe „carochas" w kszt^cie ludzkich postaci ob- 
iętych płomieniami i szarpanych przez demonów. 
Wszyscy szli boso.

Niesiono przed nimi odwróconSgo tyłem Chry­
stusa, gdyż niegodni byli patrzeć w jego święte Obli- 

Ich śmiertelne cidło należedo dO ognia, icH dusze
do piekła, Knęble zamykdW im us|a, by nie mogli 
złpizepzyć podęzas ostatniej drogi. Byli marnymi tru- 

‘ choć niby jeszcze: żyjącymi ludźmi, bo płomieńparni,
nie dotkn^ dotąd ich eied i nie zaczęli jeszcze bawić 
swymi mękami licznych przybyszów zalegaiących prze­
strzenie Zakodaweru oraz pałacowe loggie przezna­
czone dla szlachty i ich dam. Groźny pochód koń­
czyli inkwizytorzy, między którymi zhajdow^d się głó­
wny inkwizytor] potężniejszy od król ów, gdyż w jego 
obecności siadali monarchowie z oclkrytemi głowami 
na niższym zyciju* W obliczu głównego inkwizytora 
nie znać było najmniejszego wraźenk* Pozost^o tak 
nieczułe, że nię można się było n i  niem dopatrzeć 

aawet pulsu krwi. (iliężkie i szeroko 
patrzały wprost siebie. Gdy się {awił, 
się w dumach przerażonych jego posta-

otwarte oczy 
rózpościer^o
cią nabożne milozenie i tłumiło wrzAwę dumów obra-
zZm śmierci 
inkwizytora 
riych

Genendę!

jakgdyby nagie zimne, marmurowe ręce 
kładły się na sercach wszystkich obec-

b>

Na wszystkich ulicach» którędy mi^ poStępo- 
pochód, wzniesiono drewniane Wyhuny dla wi- 

Ciasnota poczta się robićj niebezpieczną.
Zbyt

biskupem, 
od ojca,

Nie
ciele, iż 

i e  znajduje 
niejszego 
śladpw^a^ lii 
dość i stT( 
Skazańców.

Teraz 
(iykolwiek

wiedziono na końcu orszaku przed 
ktOry mied poświęcić sb>& Odłączono ją 

przykazano mu iść gdzieś przejdzie* 
myślała o tem, co ją ezZka. iflie roy^^a 

lisio być w;krótce spaloiie. rjlłe mj^ała, 
się na drodze prowadzkęej dp najstra^- 
ilesnego martyrium. Inna myśl ją prze- 

[utniąc przerażającą groz^ śmiurtelną bla- 
Iwe spazmy, które nWladn^y

zb
iźprawdę kończą się iejnadziejej 

się do ni®j don lą i^  — ustanUi
kie-
mo-
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Ma|Umrzeć, zanim 
Czyż to mcJżliwe, 

nie Odetchnie {ego

żliwość widywania go codziennie 
snów wielogodzinnych.

Koniec, koniec wszystkiemu, 
zaczęła żyć. PoCóż się rodziła? 
że zginie nie zaznawszy życia i 
płomiennym oddąchem? |

Koniec wszystkiemu prędzej, niż | zdołał się wy­
pełnić iei żywot. Nie mogła zapłakać, nawał boleści 
tłumił |ei głos. Nie mogła zapłakać, ogień grozy osu­
szał iei łzy. Za życia jeszcze przemieniła się w bladą, 
nadgrobną rzeźbę, za życia przypominała trupa. Piersi 
jei tylko ukrywały nicość a serce było puste...

Poco chcieli ią zabąać — kiedy w chwili już 
swych urodzin umarła dla żywota? Lecz jeśli jest 
Bóg? Genenda miała skłonność do mistyki, a jej 
Bóg przedziwnie złożony był z żydowskich i chrze­
ścijańskich pierwiastków. Wierzyła w iego istnienie. 
Wszechwładny B<bg, który każdei duszy daje prze­
znaczenie, wprzód nim ią pośle na świat — poCóż ią, 
Genendę zanurzył na chwilę w świetle tej ziemi, jeśli 
nic iej dać nie chciał prócz haniebnej j śmierci ? Cze­
muż nie przeznaczył jei ani do cnoty ani do grzechu, 
ani do ofiary, ani do pokuszeń?

Nagły blask zapalił iei źrenice, rozpływające się 
w zielonozłotym fluidzie iei oczu. Ta myśl wniosła 
do iei duszy palące wzruszenie podobnie iak nieprży- 
iacielskie głownie wnoszą ogień do oblężonego mia­
sta. Usta iej zapałały żarem namiętności i zabarwiły 
się krwią, niby karminowe owoce; Genenda, którei 
pozostawało w życiu kilka ieszcze kroków i to wio­
dących na stracenie, uwierzyła nagle, ie Bóg przeztia- 
czaiący każdemu stworzeniu los, nie opuści jej teraz 
i pozwoli iej przeżyć w ostatniei chwili — ęhoUby 
to się zdawało niemożliwą rzeczą — idiłość, dla| ktprei 
się zrodziła... i

I choćby tryało tylko rngnienie oka to, co| miało 
trwać cały długi żjrwot — gotowsda się Genepda na 
przybycie miłości, iako na ęud, który się miał ty lko 
dla niei spełnić... Pragnęła [miłość zamknąć w swirch 
piersiach, by {e przenikała swą taiemną substaneyą 
i nadprzyrodzoman płomieniem. To, co było dotąd, 
nie było życiem — było niczem. Kres iei oddalony 
o dwieście, o trzysta kroków, a to co przyjdzię w tej 
króciuchnei chwili, co pochwyci iei młode znużone 
cidio, napełni ocfcy dzikim źUrem namiętności, 
iej cedem życiem. |

Genenda dźwignia głowę i 'wjyprężył® 
Pochód zbliżał się do pałaOu dona miga Per 
Orosco. j

Chwila się zbliżała — ijej chwile 
Genenda siała się teraz skupiona i cichą, 

warta oczy, iakgdyby pragn^a pocljłonąć w siebie 
co naiwięcei iasności i wrązić na zaiwsze w pamięć

będzie

ciało, 
eza de

Roz-

o j

Riinaieniec zabarwił bladą

przy Wiąże go do siebie, ter 
sWoim na zawsze, odbier|Z(
któręby zapragnęły go kocliać.

wszy stek fluid uczucia, cajf, swą | psychiczną moc, by 
jako drzewo w upale wy- 
cy, nagromadzone w ciągu

Genenda wpadła w
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cdnajwięcej kształtów tego świata — więcej od in­
nych ludzi — którym prs eżnaczone było żyć dłuźei 
oc niei. Coś się zbudziło w duszy Genendy, coś f 
co było raczej zatwardział ością niż rozpaczą, coś, cze- 
gc dotąd niej zaznała — coś, czem chciwa wymusić 
swó] udział m życiu, oprzeć się wyrokowi przezna­
czenia, by się; nie stać jego marną ofiarą i nie zam- 
neć Zupełnie. Chciała ugasić jednym krótkim hau­
stem pragnienie swego >erca, jednem spojrzenięm 
ukoić tęsknotę, oblewające zmysłową rozkoszą jej bla- 
dp ciało...

Ujrzy dona Iniga. FEźyglądać się będzie z pa­
łacowego okna pochodowi,! otoczpny pięknemi dama­
mi, które się lubują w pbrazaęh mąk skazańców.

twarz I Genęndy, lecz nie
był to już rumieniec rozpaczy, który {ą oblewed, ile­
kroć | patrzyła na dona Ini gU» gdy| wyjeżdżał ze swego 
pćłaęu na przechadzkę dn Alkazaru — teraz był to 
płomień despotycznego postanowienia, który wznie­
cała Genenda w ostatnich chwilach swego istnienia— 
był to żar, który pewnością zwycięstwa wypełnił całą 
iej istotę, niecił w niei nadprzyrodzoną siłę i w wą­
tłym̂  liliowcm ciele zbudz£ ł iieroiczny popęd do uiarz- 
m ehia wymarzonego kocbOnka. Uiarzmi don Iniga,

az w tei chwili uczyni go 
go Wszystkim kobietom,

delirium i jęła gromadzić

jego
PoznaWała
bursfci

ją Wyładować odrazu, tak 
ładowuie naraz krople żywi 
długiego czasu.

Zaślubi dona Iniga w 
o blubienicą wprzódj

juz ogromny 
Ł emaliowemi O:

obliczu śmierci. Zostanie 
nim Wstąpi w płomienie, 

nur ięgo p^acu o barwie 
izdobaOii. Poznawała okna 

kiedyiUdziej przysłonione siałdoyfanemi zasłonami ka­
szmiru a dziś otwarte, pełne gośei zaproszonych przez 
dona Iniga, by przygiąć ili się, jak ją powiodą na 
zgubęJ Tam w otoczeni i pięknych dam stoi sam 
don Inigo — przypatru]e się pochodowi — uśmiecha 
się ao gości — rozrzuca łaskawie swe względy i po- 
chlebstwami, jako krzak rć>ży rc zrzuca marnotrawnie 
deszcz woniących płatkóvr.

Ćenenda wbiła swe spojizenia w oczy dona 
Iriiga. i Rozszerzyła źreniee i zionęła błyskawicami 
swyob oczu na ubóstwioiiego kochanka,

IFIęknośę iej w rozf a łonem powietrzu letniego 
dnią, gdy niebo głębokie jako morze przybr^o zie­
lono pawią barwę i zatapido miasto w złotem świę­
te , — tak iż całe Toledc ndało się być ułożone poza 
cgromnjnn gorejącym, kryształowym pryzinatem — 
zmcgla się nagle siłą tajeifi] liczą, aź w tłumach ozw sly
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się jzmery podziwu nad przepięknem zjawiskiem ży­
dowskiei dziewczyny wiedzionei na stracenie.

Z jej bladego ciała, prześwietlającego niby per­
łowa jakaś substancya, tryskała jasrrość złotym ete- 
rem[ rozpromieniła wdziCk słodkich! wątłych piersi, 
gorzała kobiecym czareni, rozwarła się nagle jako 
kwłi|t w tajemnej godzinie, gdy zaświeci mCgiczny 
promień księżyca. i

j Cicho zbliżała się Genenda, stąpając niepywnym 
krc^kiem w przepaść, która ją miała pochłonąć. Chwi­
lę jeszcze obaczyć mogli ciekawi jej głowę, przez małą 
cłłYrilę - -  nim na zawsze zniknie w płomieniach, 
a przecież jeszcze i teraz odzywała îę w niej nadzie­
ja, j że zostawi po sobie ujarzmione serce, serce uko“ 
chane, iżby wyrokiem zrządzenia więcznie tęskniło za 
czarem zjawiska, które nigdy iuż ni  ̂ wróci.

Genenda zamieniona w mistyczną ujarzmicielkę» 
wzmocniona tajemną siłą — przeniknęła miłością, zwy­
ciężała spojrzeniem, magnetyzowała' błyskami swych 
oczu, stojąc naprzeciw pałacowego portalu... Trwało 
toj chwilę, trwało to mgnienie oka. | Nadprzyrodzoną 
islłrą tknęła dona Iniga, przyciągnęła iego spojrzenia 
kij sobie, rozdrgała {ego usta, przjemknęła po iego 
cięie, pogrążyła się w jego wnętrzu! i don Inigo poraź 
pijerwszy i ostatni w sWoiOm życiu zatrzymał ocźy na 
obliczu Genendy, oczarowany iei k^^ ą̂ i przepojony 
je] ognistym fluidem. I

Pochód przeszedł.! Genenda j  zniknęła na zaw­
sze ̂ w tłoczącym się tłamie. j

Don Inigo zmartwiał niby posąg, nieczuły na 
wszelkie wrażenia, oboiętny na i wszystko, cp się 
w krąg działo. Rozwarłszy tępoj oczy pozbawionę 
wszelkiego blasku, stał zda się pogrążony wl lunatycz­
nym śnie. Nić iuż nic widział, njie miał pojęcia co 
się j dzieie z Genendą, nię zdawał ^obie sprOwy ź rze ­
czywistości. Padła - li w! płomienid, w straszny, hucz£f 
cy, pryskający ogień? I îe wiedział. Mały obłoczek 
uniósł się nad stosem. Czyżby tó była iej dusza uU- 
tuiąca z pośród płomjerii? Zachwiał się don Inigo. 
Zdmo mu się, iakoby Ubłoczek płynął w określonym 
kierunku i zbliżał sie ku niemu. Było - li to ostatnje 

nei dziewczyny, które go opU- 
śe na wieki został Miarzniony.

IpoZdrowienie nieszczę: 
tał a miłością? Czuł, 
Rozhuczało całe Toledo

wśród nairozkoszniei
i aksamitno-złotych olwoców.

po skończonem „apto d . Fćr. 
larni. Ludzie wracali z cdopn- 

byków, rozognieni, pod nieć e- 
śpiewów. Goście dona Iniga 

n|a zastawione prz5ąęcie, kędy

Tłumy przeciągały uli 
lenia, iakgdyby z walŁ 
ni,| wśród krzyków 
powrócili do komnat 
śWiece migotćdy w srebrnych lichtarzach ustawionych

pachnących kwietnych ]>ękćiw

Cze zaimował 
pony między

Nie [loznawano dona Iniga. Przed ehwilą jesz-
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się wszystkiem. Teraz siedział zasmu- 
pięknemi damami, które deremnie cze- 

krfy na {ego uśmiechy. Trawiła go wewnętrzna go­
rączka. Niezrozumiałe opętanie oWładnęłc iego duszą.

Nieznana mu dotąd dziewczyna, obv iniona o ka- 
jcerstwo, którei życie przestało istpieć tej^o wieczora,
I piękna czarodziejka, działaiąca ieszcze pc śmierci de­
monicznymi czarami — zawiązek dozg onny węzeł 
między nim a sobą.

Wciąż ieszcze widział don Inigo promienie try­
skające z rozwartych oczu Genendy, promienie prze- 
nikaiące tajemniczą siłą iego brWi, iego powieki — 
chociaż ię zawierał przed ich atakiem... nie mógł wy­
siedzieć między gośćmi. Wyszedł do loggi, by ochło­
dzić głowę nocnym powiewem Wiatru.

Na jniebie nie ziawił się ani, księżyc, ani gwiaz­
dy. Wz^ok dona Iniga spoglądał w ciemność niby 
w hebanowe zwierciadło.

Napróżno uciekł od towarzystwa. Wewnętrzna 
gorączka nie opuszczała go, OSzalał? Wciąż biegły 
iego myśli ku nieznaiomei dziewczynie. Pożerało go 
widmo jej wątłei, magicznei piękności. Nie upoiła 
go dotąd żadna kobieta ani nię podnieęiła iego wy­
obraźni. I Aż dzisiai, dzisiai po |az piernyszy czuł iak 
iest przęsycpny fluidem obcei istoty, iak omamiony 
czarem. | Jakiś dech wion^ ku piomu pSzynosząc ty­
siące drażniących podniet. Cóś pochyledo się nab 
nim, cos napełniło uczuciem rozkoszy i lęku, coś, co 
pragnął! zawrzeć w obięciu, trwożąc się równocześnie. 
Przywicfeenie? Rzeczywistość?! Gorączka? Szaleń­
stw o ? .!

życie dona Iniga płynęło j dotąd bardziej jedno- 
staihym| niż ruchliwym nurtem. Było w niem wiele 
beztroski a nic zagadkowego i ^anturniczego. Dona 
Iniga kPch^y piękne damy i on {e rad spotyka, ale 
to było [wszystko. Kobiety nie wywierały dotąd wpły­
wu na iego życie.

Był piękny, pięknością chwytającą za serce od 
pierwszego weirzenia... powabem czaruiącego uspo­
sobieniu, którem potrafił złamać wiele wdzięcznych 
a nieop atrznych serc. Zbliżały się do niego kobiety, 
snąć może dla tego, że pochodził ze starorycerskiego 
rodu i z rodziny odznaczaiącei się^^niepprównaną uro­
dą; don Inigo p osiad ł wiele pychy rodowej swych 
przodkOw, którzy zatapiali ochoczo ostrza błyszczą­
cych mieczów w maurytańskiej krwi.* Żyła w nim 
namiętiość oiców, jakkolwiek przytłumiona juź i udu­
chowiona.

Bjd poetą, chociaż nie : pisjrwał | wierszy. Zyl 
w mazeniaćh i w świecie nieistnieiąc5rm — który 
mimo to jest naigłębszą rzeczywistością.

Eliede iego czoło tęskniło za burzami i niebez- 
pieczeiistwem. P ra g n ^  być rozdarte wyrokiem prze-



Str. 152

" m

ą  D R O! j Nr. 5

znaczenia wprzód, nim by ie dotknęły zmarszczki sta­
rości. Dlatego oboiętną mu była wszelka posjpoli- 
tość, dlatego miłość naipiękniejszych, ale pospoljtych 
kobiet wydała mu i się {ako manna słodka do znądze- 
nia, którą pozostawiał innym i nie tęsknił do jniei. 
Lecz oboiętność dpdaw^a mu w ocżach kobiet jesz­
cze jeden czar ♦więcej, podwajała namiętność, z jaką 
zbliźely się do młodego rycerza, który pod pance­
rzem błyszczącym od złota zachował wszystkie rycer­
skie cnoty. Przedewszystkiem zaś ocalił swą wolę 
i umiał nią kierować swe życie podobnie iak ieździec 
kieruie ostrogami konia. Młode jego ciało o smukłej, 
powabnej linii i wyniosłym wzroście maniło owalem 
bladego, delikatnego oblicza pełnego młodzieńczej 
krasy. W źrenicach tlił lazur, czarny lazur żywych, 
bystrych oczu, których promienie wytryskały z głębi 
duszy. Z powodu marzeń, którym się oddawał, ro­
bił wrażenie pacholęcia, ale czynami swymi i zacho­
waniem zasługiwał bardziej niż każdy ipny rycerz na 
miecz bohaterski. Wązki w pasie, o i dziewczęcych 
niemal rękach zwyciężał w turnieiach barczystych 
przeciwników — raził ich ciosami —, a dziwnym uś­
miechem  ̂ który osiadał {ako zimny szron na jego 
twarzy, wzbudzał niepokói i miłość kobiet, podcząs 
gdy ogorzali w słońcu iego towarzysze, rozsiewaiąc 
wszystkie żary swych namiętności, zyskiwali iedynie 
taiony uśmieszek.

Czuł teraz don Inigo, że zbył się woli i siły i że 
zatracił sam siebie.

Długo ieszcze po odejściu gości siedział w pa­
łacowej komnacie. Świece w żyrandolach dogąsały 
powoli, topiąc ostatnie migotania w opałizuiących głę­
biach starożytnych zwierciadeł,

W chmurach rozpływał się don Iriigo! Opowiły 
go one iako ciemny mrok opowiia gwiazdy. Kpchał 
nieznaiomą czarodziejkę? Nie! Byłoby to zapadto 
wielkiem szaleństwem... Więc czemuż o niei ciągje 
myśW? Czemuż zżer^ go ten szał? Dlaczego pp- 
dobizna {ei stawała mu ciągle przed oczyma?

Ta, o którei myślał, była już martyrą istotą. Po­
piół iei ciała rozwiń wiatr. Już nie istaiała. A nrz e- 
cfeż rozmyślał o przerażaiąc5rm smutku wyrytym na 
obliczu nieznanej dziewczyny, o wartkiei tęsknocie 
jei oczu, o bladej boleści iei rozżarzonych skroni.

Taiemnicze poselstwo przyniosły mu przed sko­
naniem oczy pięknej skazanki. Zęrwał się nagle. 
Czyi ta stracona a przecież jeszcze Wiec yś źyiącei zja­
wa nieznaiomej dziewczyny nie obdarovr^a go potęż- 
nieiszym żywszym Ż5rwiółem niż ten, który mp przy­
nosi rzeczywistość?

Don Inigo Perez de Orosco zimlLn^ się przed 
całym światem i zanieched swych wyjeźdżek do /J- 
kazaru. Nikt nie, mi^ do niego prz îsti^u. Pr:aby-

wał samotnie w murach pi 
bardziei się pogarszała. Ki 
wysłuchał go spowiedzi, 
wyznać, co go opętało. 
dyabeł pochwycił młodegi

icu. Choroba iego coraz 
iał przywołać księdza, aby 

Niemi^ iedriak odwagi 
dądz iakgfdyby odgadł, że 

rycerza w swe szpony,
pokusił się, nadaremnie jednak, złamać exorcyzmami 
czartowską moc.

Bystra głowa dona Ińiga, cysterna, którą wy­
pełniało życie swym chybkim prądem, przemieniła się 
w Stoiącą kałużę iednej ięiei, iednei myśli, że iest 
oczarowany przęz piękną żydówkę — kacerkę, która ̂  ̂ * i W ----------

chciała pomścić! swą śmierę, zadając| czaru jednemu 
z dhrześciian. Począł przypominać Sobie spoirzenie 
skazanej dziewczyny, • wiedzionej na stos i oddald! od 
siebie tę myśl. | Czyż mogłą oczarować go owa bied­
na dziewka, którei obnaźOne, delikatne, wąiłe ręce 
wspominał tak wyraźnie, iakby ie widział w te{ chwili 
przed sobą ? Czyż mogła go opętać czem innem owa 
słaba, bezbronna istota iak tylko spontaniczną swą 
pięknością? |

Czyż było iej winą, żO miasto ułożyć się w Jego
duszy 
kwiat w
którym v̂yryty jest werset z koranu? Ale iakkOlwiek-
by było

Ze

tak, jako się układa delikatnymi korzonkami 
ziemi, przeszyła go zatrutym sztyletem, na

— celem uproszenia sobie spokoiu —- złożył
don Inig o wotum na ołtarzó w Santa Maria la Blanca.

wszystkich klejnotów rodzinnych kazał uczy- 
nićj sercO i zawiesić na szyij cudownei Madonny.

Tac postanowił. ■
I wybier^ drogie kamienie, fiołkowe i różowe 

am̂ etysty, ciemno-zielone, iSko świeże liście bukszpa­
nu szmaragdy, złote syberyiskie topazy o krysztd:o- 
wej przezroczystości i inne jnieszlifowane kleinoty, go- 
rei|ce ieszcze całą brutalnością swych nieposkromio­
nych ogni.

A gdy znosił wszystĘie kamienie i poił nimi 
ocsy, dojrz^ wreszcie w kleinptach promienie spoj­
rzeń Genendy, owych spojifzeń; które go opętały cza­
rodziejską mpcą i wniosły dp duszy złą chorobę... 
Pr::eraźony uciekł do komnaty swej zmarłej matki 
gdzie wisi^ jej portret — blada melancholijna głowa 
na szaromodrem tle, głows. oiAjej wymarzonej boles­
nej piękności, zda się skropionej zaschłemi łzami. 
2 esie] postaci znaczyły się Wyraźniej białe wązkie 
ręce, jakoby stworzone po to, by któregoś dnia 
sknvawił je swymi stygmaty. I  Tąm don Inigo spo- 
dzi ewał się uwolnić od zmory, k*órą go zły duch 
pr::eśladował.

Zapalił zakurzone wś’viecźnika Î* * upad
na kolana przed krzyżem, przCd któiym modliła si 
j ej-o matka. Na chwilę uclszym się boleść. Lecz gdy 
] 30 wstał i zapatrzył się pomarfińezowe płomyki 
aw|iec, mocno rozświeconyOh, pocz^ nagle widma
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wyłaniać się przed jego wzrokiem w cieniu j drgają­
cych świateł, w nieziemskich płomieniach stanęła pized 
nim Gćnenda, roztaczając blaski swei krasy ukrytei 
w bladem» pedowej przejrzystości, nagiem cięlę. j 

Uśmiechała się tak smutnie i tak tęsknOj jakby 
go  przyzywała w gorące ramiona.

2 on Inigo, omanion boleścią swego serca, patrzył 
ni, roższerzonerńi źrenicami na widmo, które 

^  wabiło demonicznym urokiem a równocześnie 
trwożyło nabożnym lękiem.

Skupił spojrzenia w chimerycznych ruchach dzie 
wiczego ciała. Wpijał się w rytm iei nóg i w prze- 
gjęcia iei bioder.

Dusza Genendy złączyła się w tej chwili nie tyl- 
k|0 z iego duszą, ale także z iego rozpalonem ciałem, 
Czuł ią w każdej żyle, w każde] kropli krwi, w każ­
dym nerwie.

Pragnienie serca gasił w złudzie miłosnego po­
łączenia się z ukochaną, której nie było — w dotyku

Ig e ń e n d a ;

w dziki 
Wchła-

widomego iei ciała, którZ go wprowadzało 
zachwyt i zapalało ognie W rozszalałej głowie, 
niał. w siebie chciwie zapachy jei przezroczystych rąk; 
bladych iak płatek magnOlii — przybliżał sWą gore- 
iącą twarz do rąk ukpchąnei.

Don Perez de OrosCo wstąpił do klasztoru, by 
uniknąć podobnej wizyi, która go wabiła i mogłU 
zawieść duszę na wieCznę zatracenie...

Wreszcie zwierzył się przed spowiednikiem 
i otrzym^ następującą radę: Widmo więcej się nic 
ziaw*» jeśli don Inigo codziennie będzie tulił svye po 
kutnicze oblicze do krzyża. W ten sposób ugasi czar- 
towski ogień, który wzniecił sam szatan, by zdobyi: 
jsgo duszę. Don Inigo krzesił w sobie dawpo za- 
riarłą wolę; głębia jZgo serca będzie teraz równie 
czysta i jasna jak złoW wgłębienie cyborium, w|któ- 
rem podnosi kapłan p a ło  Boże ukryte w hostii.

Nie ujrzy iuż Genendy — skoro spuści przed 
oczy czarny kaptur mniszego habitu —, do Ęsamo- 
Iniąłych, chmurnych zakątków klasztoru, ido ciszy, 
w które] odzywają się jeno kroki na marmurowych 
]>łytach, nie weidzie pokuszenie.

Zył całkiem innem życiem. Zaraz pp północy 
:se światłem w ręku w stępow i z resztą mnichów do  
kościoła, przypominaiącego swym wyglądem anliutny 
grobowiec, brzmiały iw rtim organy swe groźne, pe­
rtę, smutne, requiem.

Nigdy don Inigo nie rozumiał więcei m imości 
i  próżni ludzkiego życia, jak w tej chwili, gdy posy - 
pyw^ popiołem nicości nietylko swą skroń i ser­
ce. Jakim rozpaczliwyni Wysokiem w ydab ińu się
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3Jrcie śvYiętych pańskich, którzy pragnęli wstąpić po 
rabinie mąk i utrapień w szeregi anielskie, 
j Do iakiei nicości podniosły się w takiej godzl- 

r|ie głosy iCh nadziej i krzyki idi tęsknot!
W głębi świątyni tak ogromnej i wrsbkiej, S® 

człowiek musiał odczuć w niei swą znikoitiość, mie­
ściły sie: kaplice poświęcone świętym pańskim o obli­
czach p odobnych do młodych rycerzy opror iienionyoh 
gloryą Własnei, bohaterskiei p iln o ści, oraz świętym 
niewiastom odzianym w złotogłów nihy infantki. 
Wotywne relikwiarze perfyskiwały ze wszystkich stron 
kaplic.

Jedna ze świętych przyciągdła dOna Iniga swą 
magiczną Siłą. Nie uświadamiEd îMCzego. Lecz 
gdyby był sobie uptzytomnił, przeraziłby sie iście czar  ̂
towską pułapką. !

ŚWięra podobsda się Genendzie onego wieczora, 
gdy święć ła z oicem ostatni kicldusz, ozdobiwszy ma­
towe Swe piersi naipięknieiszemi perłami, które otrzy- 
m^a w spuściźnie po matce. i

Te same perły owiiały teraz szyję świętej. 
Zostały ofiarowaneHutai zinnyZni drogimi

kamieniami znalezionymi w domu Izaaka |Alquadesa. 
Zachowały ieszcze won ciała, ? którego były zdięte.

Czap Genendy przeniknął posąg św^tej i przy­
ciąga Iniga. I gdy klękał przed rzeźbą, by ucałować 
jei ręce, usta cisnęły się do karnieni zdobiących jej 
pierścienie^ do rubinów drgaiąęych ognia ini.

Nie wiedział don Inigo, źe do tych rubinów przy­
wierała sWe usta Genenda niegd yś, gdy m ;^ ^ a o nim, 
że podniosłn ie do warg i zamiast ust kochanka ca- 

: łow^a czerATone, drogie kamięnie sWych pierścieni...
1| tak spaiał się oddech iego ust z oddechem 

i Genendy. W tych kleinotach | wracała martwa ko- 
chąnkk do don Iniga, wsiąkała w jego blade ciało,

, pogrążała się w serce, przenikną całą jego istotę do
I S f ł ę b i .  I

Nie chadzał już później jdon Inigo do innego 
kąta ś wiątyni, wracał do swej świętej, j

Zwierzdł się przed posągiem, który gigantycz­
nym cieniem, rzucanym od sWZpienia aź; w głąb chra­
mu zakrywał tajemnicę miłośOi.!.. TakJ miłości... bo 
don Inigo kochał świętą, jakgdyiby była żyjącą kobietą. 
Jakaś siła podobna potężnej a itTagiaznej namiętności, 
niby groźna i szarpiąca rozkośzlnterwow j -  ciągnęła go 
do tej kaplicy, gclzie każdej nocy lĘekałai go piękna 
kobiera, kryjąca pod zioto^W lein i poświęcanjnn 
aksamitem żary kochankL Widział jąwszCdy. I wte­
dy, gdy siadjrwał samotnie w | ponurej celi, i wtędy, 
gdy podczas mszy wpatiywed |sî  w sztywnie adoźbne 
ręce che *ubinów w daknatyĘach, zd4łaĘ<^dk kraj 
jego kmicyon^u. Blade warĘi Inisf® 
zwolni t» i ikby się upajały imi^łem ^oęnaąfci* Zama-
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rzył, by któreiś 
gorące czoło r 
mocą, i zapatrzeć 
jasność, opalizuie ci 
czu świętej, odzji 
kwiaty, uszyte z 
bioną była klein<

loey mógł zupełnie swobodnie złożyć 
kamienie, obdarzone czarodziejską 
się bez przeszkody w białą, rnlecZną i 
;ą srebrn3mii tonami na czole i obli- 

anej w złote koronki i gwiaździste 
drogich kamieni. Święta przyozdo- 

lotami Genendy.

z  D R Ó

Około północy opuścił potaiemnie celę \ wśliz­
nął się do świątyni.

Niosąc zapąlony kaganiec w ręku, drżał z tęs­
knoty. Serce tłdkło się gwałtownie.

Na spuszczone czoło pomarańczowe śWiatełka 
kagańca rzucały tajemniczy blask.

Był zawsze iednakowo bladym, lecz dziś | pogrą­
żony w myślach, opętany obłąkaniem, które vr mózg 
iego wbiiało bolesną cierniową koronę, upodebnił się 
do zmartwychwstałego trupa. Na licu rozpeiliło się 
nieokreślone, opąlowe światło, na czole zaiaśnieJ ogień 
niby tópazowa mistyczna gwiazda. (})ddech jśmierci 
wion^ z kościoła. Posągi niby mąi^ z marmuru 
i srebra wznosiły się nad ołtarzami W fantasty cznych 
pokręconych linjaęh. Świat cieniówj roztańczył się 
w widniowem kpie. Wyciągał swe upiorne rOmiona 
niby macki, to znów je skręcał. Wsżczęły się wid­
mowe igraszki kształtów, przy świetłę dziennem za­
stygłych i nieruchomych, a teraz taiemniczo ożywio­
nych i sterczących 
szydła. Don Inigo 

Opuścił gi

i stra-apokaliptycznie iąko upiory 
stanął przed swoią świętą, 

ęk, gdy ukląkł przed pośągiem.
Wpatryw^ się nteiiuchomo w iei tvYam i zwierzał jei

dzisiai znowu dzięń cały przsmyślcdsmutek serca, b<
o Genendzie... i < i i

Zerwał się.| Nosił przy sobiZ pierścień swei 
matki wysadzony ijurkusami. Była |to iedyna pamiąt-

ofiaro-

by mu

mu się,

ka, którą pozostywił sobie z całego!bogactwa 
Wanego klasztorowi. i j|

Daruie go świętei.., i błagać |ią będzie, 
wymodjiła u BogA zapomnienie. | |

Zdi^ pierścień i włożył go pyZągowi na palec 
obok innych poświęcanych pierściepi. Zdało 
że zaślubia coś laiemniczego. . ^ ■

Zyaidował się tuż obok świętej. Bezwi 
podniósł kaganiec i krzyknął. I

Zamiast posągu patrzyła mu w oczy Genenda. 
Znikła twarz wyciosana z kamienia.: Ukazała eię w to 
miejsceI ludzka iatota, żyiąca istota jajko widziadło.

Rozszerzone oczy Genendy {i^obęły olśniewają­
cym blaskiem. Z cielą  eterycznie pi|zejrzystego roz- 
pływ^y się kryształowe, srebrne proihienie. s^anjnu-

iednie
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się życiem. Nie byłarOvYe oblicze roztaiało i O ciepliło 
to już święta, ale zwyczaj] )a kobieta, [piękną kobiSta, 
ta, ktSrą widział wówczaS, gdy Wiedli ją na śmierd—

, która iednem spoirzehmm ow^dn^a jego sercZm, 
'uęhem na pilne zabiegj innych niewiast Ńęciłalgo 

kp jsobie wpatruiąc się, czarodziSisko. Odchyliła nie­
co jgrłowę w tył, tak iak yrówcztó, gdy ją prowadzili 
na śtos. Ekstatyczny w;iu az osiadł ną jej czole, a ru- 
inieniec o barwie namiętnością ijasiąkłych róż rozpło- 
nił jej twarz i skronie. I j

akież oczarowanie 11 Don Inî fd przyciągUny 
nriainetyczną siłą dwoiga pczu, fetóre Iż3dy pod pięk- 
nyińi brwiami i powlekał n|, lekko zabarwionemi roz- 
ppskezonem złotem, zniew^ólony jgorącemi spojrzenia- 
nii,j które przetrw^y płomienie ąuto da Fó, rzudłsię 
dp cudu tak szybko, jako dusZa rzuca się w prze­
paść na wieczną zatratę. | |

Upadł przed cudem w śmiertelnym zachwycie 
zmysłów, by załkać u st<)p iego szaleństwem miłości.
S iganiec wypadł mu z rąk. Płomień obiął delikatne, 

i<icze szaty.
W mgnieniu oka ojrristy fluid obl^ widziadło. 

Błyskawica. W nadprzyrodzonym ogniu na nowo za- 
jeśniała w pełni majestat i krasa Genendy. Ciedo je] 
zapłonęło znów ogniem. Unioda z pomiędzy płondiie- 
nt ręce przezroczystej białości, dawno niewidziane, 
tęk jakby chciwa tragicziijrm, odpychającym ruchem 
zęgrozić samemu niebu.. Nie, tym razem Bóg nie 
Wyrwie Genendzie jei koChankei. Owiła go w pło­
mienny krąg. Tuliła w O^istym uścisku.

Don Inigo wpadł W naistraszniejszy paroksyzm
pozwalał się pożerać płbrnlonibrn, nie czując boleści, 

podobnie {ak fakir zapktrzony w ziawę nie czuje
mieczów wbiianych w cfało. Żaciskając zęby spoił 
się i sprzągł z ukochanąj. | Przyciągns^ ią do piersi, 

ich ciała przenikdy się| Wzaietnnie. W mózgu, opa­
nowanym iednem uczucięm, uczuciem miłości i połą­
czeniem się z kochanką W ogn^i i śmierci, nie czuł 
ś\|viądomości życia. j I

1  ̂ Padł w ogień iako w wesęlne łoże.
I Dziki pożar zżerał i straWiał jego ciało niby 

pładci kwiatu. Drogie kamienice pryskały w ogniu, 
a za sznura pereł Genendy posjąsały się łay na wy-
palc^ne powieki i oczy jdona i iniga. W tej chwili
z wieży klasztornego kolcioła { ł̂ dzvYon wydzwaniać 
północ smutnym, przeciętym jękiem,

i Zakonnicy wychodźcę z cel wśród grozy ujrzeli, 
iż vv oknach jednei z kapUc, rozpalonych do czerwo­
na Ogniem, górze taiemnicze aul:o da Fć, i d u se  ich 
zadrżały w przypuszczeniu, iż płomieiue te pochodzą 
z głęb n pielda.
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(C. D. — Patrz Tom L)

Jest iednak rzeczą zupełnie pewną, że warunki, wśród
któ *ych tworzył u nas kompozytor z aspiracyami symfonisty, były 
do siedmdziesiątych bardzo niekorzystne, stąd też ilościowo 
i jakościowo niski stan polskiej muzyki symfonicznej do tego 
włSSnie czasu. Wystąpienie Źeleńskiegfo i Noskowskiego przy­
padające prawie na rok 1870 jest równocześnie zapoczątkowa- 
niejtn żywszej twórczości polskiej w zakresie muzyki symfonicznej, 
Ofcwdwaj ci twórcy przeszli gruntowne studya kompozytorskie 
i dzidki temu zapanował poważniejszy ton w naszej muzyce or- 
kiejsMowej. Wprawdzie nie możemy stwierdzić jakichś nowych 
pieirwiastków w ich symfonicznych dziełach, nawet rapzej pew­
ne, o rodzaju konserwatywne tendencye tak w stylu, jak i in- 
stijumentacyi, wielką nawet zależność od Mendelssohna a po | 
czyści Schumana i klasyków w formie i treści. Świeższym jest I 
Noskowski, bardziej wrażliwym na ewolucye techniki orkiestrowej j 
od czasów Wagnera, ale eklektycyzm jego jest równocześnie; 
móże najbardziej charakterystyczną cechą jego stylu, gdy tym-1 
czasem Żeleński, choć nie jest w stylu symfonicznym indywi- 
dąalnym, to jednak jest bardziej jednolitym. Wytrawniejszą jest | 
faktura dzieł orkiestrowych Żeleńskiego. Noskowski zadawalniai 
sie często szkicem, mimo że jego wiedza i doświadczenie byłybyj 
pódstawą dla rzeczy przemyślanych w treści i —- co ważniejsze — 
Wj budowie, formie. Kilka symfonii Żeleńskiego i Noskowskiego 
nje stanowi epoki nawet w symfonicznej polskiej muzyce, tak 
nieobfitej w symfonie. Nie ma u nas wybitnego kompozytora, 
któryhy tworzył swe symfonie na ich wzór. Jest to rzecz zro-
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Uiąieła: muzyka niemiecka 
i [czeska, posiadają potężnych

Łwłaszcza, a obok niej rosyjsk* 
symfonistów (Brahms, Bruckner.

ąd ich dzieł symfonie polskie
►v6rak, Czajkowski, Rimskij*K oraakow, Borodin), tak że słabsze

nie mogły stanowić wzoru, a to 
Łlembardzie}, źe wspomniani twórcy tych ostatnich nie byli sił- 
Wmi indywidualistami. Pierwiastek polskości w muzyce, skry- 
ijtalizowany przez Chopina,; natrafił również na nieznane bliztij 
ąrzćszkódy w przeszczepieniu go k o n s e k W e n t n e m  na pole 

i "P- ^ko“ Noiąkowskiego mogłoby
byćl illustracyą tego samego pejsażu, który Mendelssohn nazw ał 
jHabrydami..." „Tatry" żeleńskiego starają sią illustrować zju- 
jvi8ka przyrody — fugą... Ta uwertura w swym stylu naleiy 
do epoki chyba bardzo dawnej; w czasach Schuniana byłat y 
zjawiskiem bardzo pożądanem. Nie brak w symfoniWnych dzi e- 
|ach obydwu polskich kompozytorów bardzo interesujących 
jpraRmentów, tchnących nawet polskością, ale na | ogół widić 
^opodiwą niemożność pogodzenia stylistyki klasyczno-roma n- 
jtycznej z pierwiastkami narodowymi, Noskowski usiłuje wybrn 
|z tej sytuacyi w swym |„poemacie symfonicznym j‘ (w rzecjy- 
jwistości: uwerturze) pt. .^Step.** Jest to isfotnie najlepsza z je jo 
kompozycyi symfonicznych, stanowiąca w gtyhsty^^  ̂W^kiesb-oy rej 
polskiej znaczny krok naprzód, mimo że przywodzi na myśl iden­
tyczny w założeniu poemat symfoniczny Borodina,j tak ii żało­
wać należy, że kompozytor nie rozpoczął wcześniej tworzyć w t  rm 
na poły romantycznym, . a  poły impressyonistycznym siyiu -o- 
dzimym. Barwniejsza jest tu orkiestracya, nie tjak biuroko vo 
przeładowana jak w jego symfoniach, w których nięiedno piqł< ne 
zamierzenie nie sprostało czynowi. Rozumiemy tu tę rozsta|ność 
dążeń, jaka każdei myśli obydwu polskich symfo|nistów to\ra> 
rzyszyła: symfonia klasyczna a zwłaszcza romantyczna już hie

zadowalała ichj jako forma (g ł̂ównie Noskowskiego), a nowych 
form jeteczti nie zdołali sobie przyswoić, noże sie wierząc im. 
Żeleński po za! symfonię i uwerturę nie wychodsi;, strzCźe z su­
rowością klisyka jej kształtów z góry prz< swidzu nych i i określo­
nych przez jkaSony klasycznej estetyki. L mie w nie tchnąć po­
wiew polskiej Inatuiy (por. „Echa leśne**), lecz I a natura raczej 
jest oglądana bośrednio, niż wprost I w tym kierunku Nos­
kowski fest świeższym. Z drugiej strony Żeleński jest bardziej 
„ir^lynmym", głębszym, choć bardziej konweneyon sinym niż Nos- 
koWski, który pragnął być i był bardziej wszechstronnym i nowe 
toijmy przeszczepić z obcej muzyki (dowód; wa yacyę Ij^nnfoni- 

mego życia*). Jakkolwiek twórćzoić symfoniczna 
obydwu kompo^ytorów juź obecnie znacznie sŁreciła w barwach, 
to jednak nie odmówimy im jednej zasługi: źe wnieśli powagę 
myśli do nasiej orkiestrowej muzyki, że dziełS ich oznaczają 
w Polsce znączny postęp w technice symfonicżtłej. Twórczość 
i c . przypada na czasy przed r. 1900, tak bardzo niekorzystne 
dia polskiego symfonisty, i to na czasy, kiedy elhydwai twórcy 
już stali w ze nicie swej siły twórczej. Świadomość konieczności 
„pójścia 2 żywymi'* przychodziła zbj^ późno, aby mogła przesz­
kodzić łączeń u niewspółmiernych czynników s r̂l istycznych. Wi­
dzimy to zrenzią u niektórych młodszych kompt tzytorow; sym­
fonie i u w e ^ ry  F. Nowowiejskiegfo zdradzają ucznia zawsze 
konserwatywnej berlińskiej „Hochschule" —- moznaby je prze­
nieść w siedindziesłąte lata; znaczenia dla rozwoju symfonicznej 
muzyki w Polsce nie posiadają. Zresztą punkt ciężkości two= 
rżenia Nowowiejskiego leży w innej strefie, o esem poniżę].

Generścya młodsza (Paderewski, Stojowski, Melcer) — to 
szereg kompbzytorów głównie fortepianowych; twórczość sym­
foniczna nię jest ich główną twórczością. Sjmfonia d-moll 
S t o j o w s k i e g o  posiada — jak przystało n i ucznia szkoły 
francuskiej przejrzystą formę i przejrzystą instrumentacyę; 
skłaniającemu się do salonowego stylu kompozytorowi udało si  ̂
powiewne sćherzo, utwór może pierwszy w Polsce zdradzający 
pewność I siabie w opanowaniu nowszej instrlumentacyi i jej 
efektów baijwnych, ale symfonia jako całość rńe jest ani indy­
widualna! ani bogata w głębszą treść. Natomiast „polska suita" 
btojowsldegp jest zupełnie szczęśliwa próba. Żałować można, 
i to bardzo, źe tak sympatyczna forma, jak suita, nie znalazła 
U nas wyznawców. Byłaby to może naiodpo^aednielśui forma 
dla muzyków, należących do narodu, który wydał arcymistrza 
małej formy, Chopina. Tu znalazła by sią spósobność wyzys­
kania ludoMych polskich melodyi i nadania im szczególnie inte­
resujących rysów przez cyzelatorskie opracowanie szczegółów 
oraz charakterystyczne zabarwienie instrumentacyjne, zdolnewy- 

i  czerpać ,cał^ sentyment i odrębność.
Chopin wskazał drogę, jak należy melodye ludowe lub

0 ludowym charakterze harmonizować, aby hie straciły nic na 
swym shrlu. Dalsze prowadzenie tych harmonicznych odkryć 
Chopina mogło było być jednym z naiwdzięczniejszych zadań 
kompozytora polskiego, tak jak to na swój sposób czynili
1 czynią Rosyanie, Finlandczycy* Francuzi, Hiszpanie. Może być, 
iż ambieya w kierunku „wielkiego s^lu" odrywała młodaych 
kompoWtorów od zadań, które bliżej leżały. Dziełem ambiejn 
można nazwać symfonię P a d e r e w s k i e g o ,  Nie jestem 
w możności wydania o niej stanowczego sądu, gdyż słyszałem 
ją raz tylko. Wrażenie, jakie na mnie sprawiła, nie było jedno­
lite. J^st to raczej cykl poematów symfonicznych niź Ąunfonia. 
Srodkij jakiemi kompozjrtor posługuje sitj, są w stosunku do 
ściśle m u z y c z n e j  t r e ś c i  zbyt wieUde, a przytem tema­
tyka zbyt mało piasiv>czna. Indywidualnym nie jest styl N  
symforii, które] instrumentacya wzoruje na Wagnerze.

!>otychczas wzięci pod uwagę twórcy symfoniczni  ̂nic 
byli — wyjąwszy Noskowskiego — symfomstami par czcellence*
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synifonistami — rzecz można — z urodzenia i przekonania. 
Dopiero od 1900 rojcu mniej więcej nastaje w Polsce epoka 
symfoniczna. Owoce dążeń symfoniki Wagnerą, Czajkowskiego, 
Rimskiego-KoraakowS: Ryszarda Straussa (w pierwszym reędzie) 
znalazły echo w najmłodszej gieneracyi, której j głównymi rzecz­
nikami stali si  ̂Miecz;rsław K a r ł o w i c z ,  Grzegorz F i t e l b e r g ,  
Karol S z y m a n o w s k i  i Ludomir R ó ż y c k i .  Ta „młoda 

 ̂Polska w muzyce" juź swem zbiorowem wystąpieniem oznacza 
uświadomienie na punkcie zadań celów. Talenty zaś wszyst­
kich czterech kompozytorów wysunęły ich na czoło. Niemniej 
wiedza, która pozwoliła im być sWobodnymi w zakresie wszel­
kich środków muzycznych. Ci twórcy odrazu zauważyli, iż nie 
można iść ręka w rękę z Europą, i jeśli się jej nie sprosta na­
przód technicznie — dotąd bowiem spóźniała się muzyka polska 
zawsze o jedną gieneracyi, może nie z przekonania względnie 
uprzedzenia dla nowszej techniki (i —- co za tem idzie — now­
szego „światopoglądu muzycznego"), ale z tego powodu że nie 
było W Polsce możności słuchania bez przerwy dzieł, które dziś 
już należą prawie do klasycznej literatury muzycznej (Wagner, 
pierwsze dzieła R. Straussa, wiele dzieł Regera, Rimskiego Kor- 
sakowa, C. Francka, itd. nie mówiąc już o Brahmsie i Bruck­
nerze). Ta młoda gieneracya może po raz pierwszy w Polsce 
wykazała w swych dziełach, ie  nie można poprzestać na tem, 
czego się nauczyło z|a młodu, lecz dążyć ustawicznie naprzód 
we wszelkich kierunkach, aby nie spóźniać się we wszechsztuce, 
żyjącej djsiś szybciej niż kiedykolwiek. Tu nie chodzi o to, aby 
nadsłuchiwać, skąd doleci „dernier cri“ i odrazu transplantować 
nowe efekty Debussy'ego, Regera, Straussa, Skrjabina lub Igora 
Strawińskiego do muzyki polskiej, lecz o to, aby stanąwszy 
na możliwie najdoskonalszym stopniu techniki symfonicznej, 
umieć zdobyć si<; na ruchy samodzielne i samodzielność wyna» 
lazczą w zakresie środków formy i treści. Nie wzorowali si  ̂ ci 
symfoniści na wzorach rodzimych, gdyż ich nie było w zakresie 
muzyki symfonicznej.

Niewątpliwie silnym bodźcem było powstanie Filharmonii 
w Warszawie. Od tego czasu nie potrzebował kompozytor polski 
liczyć si  ̂ ze środkami instrumentacyi, zależnymi od składu im­
prowizowanych orkiestr. Ale to jak na dłoni leżące a usta­
wiczne wzbogacanie! bezbarwnej dotąd symfonicznej palety pol­
skiej odbywało si  ̂ i  całą świadomością i odbywa nadal. W za­
kresie środków harmonicznych odbył się teź postąp tak szybki 
i równocześnie konsekwentny, że między dziełami tej i poprzed­
niej, a zwłaszcza najstarsze] gieneracyi zdaje się leżeć przepaść 
mieszcząca w sobie ' lat kilka dziesiąt. Rzecz można iż ; ostat­
nią konsekwencyą nowatorstw Chopina w zakresie hairmionii 
dzieła Karłowicza i jego grupy, choć nie d i się zapiEeCzyć 
źe ogniwami pośredniemi był i Wagner i Strąuss, a nie 
Ręger. Żc Chopin jako harmonik nie wywarł |na nich wpływu, 
było by rzeczą śmiepzną twierdzić. Wystarczy wziąść na 
harmoniczny osnowę ich tematów. Ale rzecz
jeśli się wgłębimy w styl ich symfonicznych- dzieł. Nie
nie]*iczerpać z dzieł Obcych, gdyż u naS wzorów 
wpływy Wagnera, Regera, niektórych
syjskich kompozytorów są niezaprzeczone. Tylko źe bylJ rćźny

uwagq 
inaczej się ma,

nie było.
mogli 
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nie jednostrobnesposób reagowania na te wpływy, na szczęście 
i nie drugorzędnej Wartości.

Jeśli Karłowicz tworzy wyłącznie poematy symfoniczni — 
on to wprowadził do nas tą formę j— podobnie Jak Różycki, 
zaś Szymanowski wyłącznie symfonie, ieśli Fitęiberg umie opa­
nować jednę i drugą formę, to jestlo do\gród, źę poglądy choćby 
na samą formę w gijupie tydi koropozytornir/są różne, źeishiieje 
zatem odrębna indywidualność, hie aBŚ'^rupla twomąca swe 
dzieła według iakby umówionego schematu. Tu o epigoniźmie 
nie ma mowy. Takie poglądy na środki są |w tej grupie od­

mienne. Przeciw Ró^ckiemu, który posuwał swobody formy 
do granic jFantastyczności, koloryt orłdestrowy potęguje do osta­
teczności, zamieniając barwę na — wyraz i W tej zasady
ogTanicza techniką polifoniczną do minimum, śmie Szymanowdd, 
wyznawca innych form (sonata, fuga, watyacye), polifonista 
pierwszego rzędu, (także z europejskiego punktii widzenia), który 
na razie przynajmniej poświęca kolory na rzeczlwyźasych *— jego 
zdaniem — artystycznych czynników. Jedynie i Karłowicz i Fitel­
berg godzą w sposób wysoce szczęśliwy wszystkie te czynnUd 
razem. Jeśli mowa o mądrości arWstycznej, to W/^skanie tema­
tów utworu celem przeprowadzenia motywicznego, jrfde wi­
dzimy u Karłowicza lub Szymanowskiego, zasługuje na miano 
skończonej doskonałości. Młodsza gieneracya polska ma tu 
przed sobą wzory klasyczne] wartości. Pomysłowość kolory­
styczna właściwa dziełom Karłowicza, Fitelbeiga i Ró^ckiego 
mieści w sobie skarby, z których można czerpać nieustannie, 
a żadnej nie ulega wątpliwości źe Szymanowski zdoła i w W”' 
kierunku dojść do zupełnego mistrzowstwa, gdy owym polifo­
nicznym, nieraz zdumienie i głęboki respekt budzącym pomysłom 
przeciwstawi świetny koloryt, pogłębiający wyraz muzyczny. 
Wszystkie te skarby, jakie kryje w sobie twórczość tych czte­
rech twórców składają się na jedno*, na w y z w o l e n i e  sym­
foniki polskiej z pętów jakiejkolwiek konwencyonalnosci. To 
zasługa ich, która już obecnie w rozwoju narodowej sztuki po­
siada znaczenie przełomowe.

Ale ten pr2',ełom nastąpił tak nagle i z  taką siłą, że nie 
możemy się dziwić, iź szereg dzieł tych kompozytorów nie stał 
sią jeszcze własnością ogółu. Nie rozporządza jeszcze Polska 
orkiestrami mogącymi bez szkody dla kompozytora wykonać np. 
II. symfonię Szymanowskiego lub „Stanisława i Annę Oświeci- 
mów“ Karłowicza. Ogół posiada znaczne luki w znajomości 
symfonicznej muzyki Europy. Nie jest znany wystarczająco ani 
Wagner, ani Brahms, Bruckner, Berlioz, C. Franek^ Mahler, 
Reger, Skdabin itd.. stąd Łnidnośić w zoryentowaniu się w stylu 
„Młodej Polski", trudność polegająca na braku tradycyi i ewo­
lucyi stylów. Stąd wydaje się wielu krytykom, iż są to dzieła 
„dla muzyków*', nie dla „publiczności**. Tym problemem zaj­
miemy się przy innej sposobności. Jeśliby zss  kto chciał za­
rzucić tej szkole, źe „nie jest polska", ponieważ wzoruje siit m  
obcych dziełach, to odpowiemy chyba wystardcająco, jeśli wska­
żemy na następujące punkty:

W dziełach Karłowicza, Fitelbei^a, Szym anow^ego i Ró­
życkiego daremnie szukać mazurków, polonezów, krakowiaków 
i i m i t  a c y i polskich ludowych mełodyi, ale te czynniki nie są 
ani w części wyrazem polskości (wszak dobre polonezy i tna- 
 ̂żurki pisze i obcy) natomiast dzIH^ i<̂ h stanowią duchowy ka­
pitał narodu; ich wartość jest wartością reprezentatywna wobec 
Europy, nię zaś wartością użytkoWą, posiadającą mało odwftgi 
do wyjścia poza k re^ . Szereg dzićł Chopina ani w jednym takcie 
nie zdradza „polskości", ale posiada wartość powszechną, która 
nikomu innemu tylko n a m  na ; kjorzyść wychodzi. Jeśli zaś 
mielibyśmy sięgnąć do ź r ó d e ł  twórczości naszydi
„nowatorów”, to juz same tytułowe karły dadzą nam wiele do 
myślenia (Karłowicz; Rapsodya litjcwska i „Stanisław i Anna 
Oświecimowie"; Fitelberg; Fania^a na pólsldch tematach; 
Różycki: „Stańczyk", „Pan Twardowski**, „Bolesław Śmiały", 
l„AnhelU“ i t. d.) Nawet tam j<Łae lytuł je«t Mniepolslam",
iź r ó d ł są polskie. „Pieśń o v'S2cchbycie“  (Ill-da c z ^  tiy- 
|l<̂ i symf. Karłowicza) nie powstała gdzieindziej iak wśród pan- 
jteistyczT ej ciszy tatrzańskich wierehów. Słowiańdca pnynaleź- 
ność Sranąnowskiego wieje z kaadc] karty jego partytur, Tylko 
jźe trzeba umieć rozróżnić treść <d środków. Te ostatnią tak 
jak je widzimy u naszych czterech lyijttfoiastów, nic były w obiegu 

mi w nafijcej muxyoa ^rmioiili^sci.przed n



L ISTY  L ITERACK IE .
1.

(Literatura przejściowej epoki, — Ignacy Chrzanowski 
„O kotriędyach Fredry**, — Fredrowskie ^Jrzy po trzy'*),

Rozważanie bieżących Zjawisk literatury polskiej 
nSpotyka niem^o trudność. Występują najpierw 

es^ódy natury technicznej; nowowydana książkaprzes:_  dy 1
nie mOńo krążyć swobodnie po obszarach Polski. Za­
liczać bieżących | zarówno wydawnictwa
ostatniej' chwili, jąk książki di*ukowane jeszcze pTzed
woin4 ! ale zatrzymane w ^kończeniu lub oolegu 

skutje|c okoliczności wojennych. Poza tem książce
literackie} braknie dzisia] dostatecznego rezon 
Nie tyiko d k  tego, źe nie rOzeidzie się dość szybko 
nawet W granicach {ednej okupacyir nie źe nie zna{- 
dzie atmosfery ciepła moralnego, które pozwoli treść 
iei prZajfy  ̂ w duszach, uczynić ją przedmiotem płod­
nej dyśkus)ri, wywoływać przez nią prądy duchowo- 
uczucjowe, tworzyć te icfealne — jak mówił Tren- 
towskij— „innobyW*̂ » które są projekcyą wnętrzne- 
go żywota samego dzi^a, iktóre pobudzają śpZaw- 
ność nĘtora, docmją polotu | i podniety nowym jego 
koncepcyom twórczym. Splot warunków spcMecsE- 
nych c^ej, blisko cztery lata już trwającej epoki |>rze- 
łomoWc) tak bardzo zależy pd wojny, źę każdej zja- 
wiskol literackie nie tylko tZaci swą ści^e Wypdrę- 
bnioim datę, ale, skazane jest z góry na los zOpdlme 
przyp^kowy. Śród trosk Wojennych litejraturla ątaje 
się tym gatunkiem z b y t k u ,  który nie oboWięzMie 
nawet' wczorajszych snobów. Można (ą w | braku 
świado w domu, nawet t r z e b a )  spęd^ć wieczory 
w M trze; fde niema już dostatecznej p rz y c ^ y  czy­
tania jk s i^ i. Jeżeli tedy nowy utwór dc^ierO wów­
czas Zechcemy pocz3dywać za ź ^ e ,  p e ł h e zjawisko 
literaókie, gdy się rozejdzie po sercacĘ czujących 
i wyWc^a wzruszenie, przez które rozszerzają się d u- 
s z e, |to w naszych dyskusyach nie wiele może po­
dobnych utworów wymienić zdc^amy. Ą|e czyż ^rzez 
to urośnie wcmęczne zadanie tych „ust6|w?“ 
Zdobyć mają sobie zaszo^ | b u d z e n i a literacjkich 
zdntęresowań po przez ciężcie, szare zabiegi wojen­
nego idnia. ^

Spójrzmy najpierw nA tło epoki* RoisSerza 
się oto wstecz, aż do dnia wybuchu cW do
chwili, gdy rozpocz^ się w kraju ogólną d^orWani- 

życia i gdy twórczość literacka na pewien czas 
jakby zamarła. Famiętamy Ws^iscy dobrze, na jakim

mOmericie zatrzymał się zegar tej twórczości. | Skoro 
tylko Zycie zamkn^o się w węższych! szranbąch, sko- 
rol wyimowi^ó wewnętrznie, powieś, polska uciekła 
op obrazów dnia dzisiejszego i pobiega w prZesdoSĆ» 
jak to I czyniłą stale w XIX wiekuJ Najwybiteiejsi 
pisarzej odwrócili się od chwili bieźącUj i szukali ru­
chu, stylu* namiętności, barwy, pełniĵ  życiaJw prze­
szłości I narodowej. Sienkiewicz, ...eromski, Reymont, 
Tytmamr, Sieroszewski, Daniłowską 1 Nowaczyński* 
Gomuneki i dziesiątki innych — wsZyscy wychodzili 
pOza Obrazy i zagadnienia wsp<^czesr|e| W poezyi — 
herold pokolenia, Stanisław Wyśp^ański wałczył 
z „pleśnieniem w grobach", ale sam|Ęrzez cĘły swój 
ŻMwot twórczy z jgrobów tych nie WybhodzU...

I Gdy piorun (jiziejów, rozpaliwszy I zkrzewię olbrzy- 
m^i wojny, ukazał w łunach pożarów zarysy „źywei 
P01ski“, pisarze liasi pogrąźa]ą się w| długą ciszę sku- 
pijenia. Po nagłej przerwie ogólnegę Zamętt|» kończą 
sie i Wychodzą zjdruku niektóre, daWni®LP*'*3^1^  ̂
wane jutwory; o k 1794 Reymohmt P U ® ^ z a 
Weyssęnholfa, N a w r a c a n i e  J iii 4  ^ ̂  4 i Z a- 
m| i e ć ŹeromSkieTO, B e n i o w s k L i O c e a n  Sie- 
rpszewjskiego, A d a m  D r z a z g a  PrSybyszewskiego. 
Ale nąstróT ce lne j tymczasowości, pOd|nie<^ma i ocze- 
kiWaniĘ uozim sie przedewszystkiem I naszym twór­
com. jMilc^ Niektórzy giną z głO^u i - f  mUczą. 
Czują pnstynktemJ źe w takiej chwili będzie pomiki- 
wpna, jczytmiA lup słuchana tylko literatura beroca 
śtĘdnio z życiem pieiącem lub z dąZeniami | zasadiu- 
czUj przemiany zĘ^Eana. Po kraju! całym toczą dę 
nSetnelfale rdżnyim „oryentacjń“, świadczącej, jak da­
leko zn^wpl^ IwyzariA nam niektórę ^dadzZ duszy. 
ZI ust do uSt przechodzą dużalczd pj^tana: P o d 
k i m ?  Twótjcy, którzy są sumienieZti narodu, zrazu 
wpudiulą się i tylko w te niewiarogo<^e pytW ^ Po* 

uj^ulą WobOc samych siebie niemoc
pMni*| „Sczbk pręźa — mówi jeden z nich ^

usta, bo niź^ pie^,

I samorodny wywc^ują Legiony.  ̂Gieat
6 Isieipiuai stworzy^ odrazu żywą której głód
uOniwidi iwszyscy. Zaroiło się w Ppbee 
cbwiU tak mpenO, jdk w żadnej tna^ 
zilani, o^cabiośęiowi śpiewacy aę w
p ^ a c h  ł| wyjdawiiictwach zbiomwyAze 8wpm  pi^ 
osiami. Po kilkunastu inieaiącach w w  
uimzuią się iĘź dwie antologie wól^Wie (L* siaBq>aA-

Kompozytor polski, przytłujtniony zewn<ętrznymi warun- 
kfimi w •wobodzie doboru środków, nie posiadał nawet moż­
ności wyzyskania tego, co w istocje umiał. Dusiła go „uźytko- 
woić**. Jeśli zai ni© stworzono pitzedtem tyek środków, to albo 
je należało stworzyć, .albo też nauczyć od obcych, aby nie 
spóźniać śi^ w ogólnym pochodzię ludzkości ku przyszłym ce­
lom* Teg|o właśnie dokonali nasi czterej i^mfoniści. Dztą!<|i i*” 
nie jesteśmy spóźnieni, a uznali to obcy z całym należnym i sza­
cunkiem. I również dzidki im możemy powiedzieć obcym: 
.Inboit^ nam e t hic dii tunt**.

Znaidaemy jeszcze sposobność, aby KasprowicaKan* 
Miriamo n, Praybyszewskttn, Reymontom i de romsldią muzyki 
polikiej poświęcić osobne studya.

S ow a powyższe ihiźyły tylko dla mfarmacyi ogółu, od 
tefcorego ch<$tnie i chytrze oddzielaią naszych twórCów mu- 
zycznycłt ^  _  krytycy* sami niekiedy kom ponujący...
uii^tkowp. ; '

i i
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skiego oraz pp. Łempickiego i Fischera), zawieraiącje 
utwory d w u s t u  z górą poetóW lub przygodnych 
wierszokletów. Niepodobna do tych pieśni, pełnych 
mru i miłości ojczyzny, zbliżać się z miarą krytyczną. 
Odnajduiemy w nich niezawodnie . więcej i dokumentu 
uczuciowego epoki, niż głębszei poezyi, zdolnej np- 
karmić'przyszłe pokolenia. Jeden z apologetów litO- 
rątury wojennej, p. Zysław, pisze; „Duszy polskimi 
podniesienia i upadki, straszliwe trwogi i niebiańskie 
sachwyty, Konradowe zmagania się z Bogiem i go­
dziny iunackiego wesela, świadczące o wierze w przy- 
sżłość narodu „wbrew nadziei,“ jednem słowem roz­
prężanie się ducha polskiego ku wolności — to mą­
dry, sumienny a wrażliwy badacz odcyfruje z wier­
szyków żołnierskich, z wściekłej karykatury „zuchO- 
ivatych“, z a k t u a l n y c h  nowel, z nastrojowych 
abreizków, setkami i tysiącami rozrzuconych w pi$- 
nnach i wydawnictwach wojennych.“
’ Z tem „rozprężeniem się ducha ku wolności|“ 
powiązano bardzo wiele złudzeń twórczych, które pp- 
jwrót normalrrych warunków podkreśli i uwydatiii 
należycie. Literatura wojny, stanowiąca dość zna­
mienną cechę epoki, ubogiej w dzieła literackie, dO 
Się już dziś ująć — wobec stłumionego rapsodu le­
gionowego — w pewne syntetyczne uogólnienia, którie 
najzwięźlej można wyrazić tak ; pod względem treści 
kłód legendy bohaterskiej i gorące wiązanie teraźniej­
szości z tradycyą walk poprzednich pokoleń; pod 
Względem formy — poprawność niepokojąca, bo przy 
Wzmożone) niewątpliwie kulturze literackiej, połączp- 
pa ze zbyt wielkimi niedoborami talentu. Żastand- 
wia jednocześnie nadmierna obfitość wierszopisów 
legionowych.
I Przełom w życiu narodu gotuje niezawodnie 1|- 
kwidacyę niektórych prądów (a nawet form i typów) 
literackicn. Już aziś nie brak objawów tego przC- 
ksztdłcenia się literatury. Jeżeli nawet nie otrzyma­
jmy zmian istotnych, to przecież pełnia życia w Pol- 
Sce niepodległej musi znaleść odbicie w różnorodnO- 
Śei i p«ni literackich natchnień. I
I ! Tymczasem będziemy się przyglądali bieżącym 

. aja^^l^^m literackim, zarówno takim, które się unp- 
Wą ponad falą wypadków dnia, jak tym  ̂które zdrą- 
jdlzaią znamiona przypadku, opóźnienia lub prze; 
Jlciowości.
H Oto najpierw dwie księgi, dotyczące Fredrj. 
Prof. literatury w Uniwersytecie Jagiellońskim, lgnącym 
Chrzanowski, ogłosił Obszerną monografię p jego kc - 
medyach*') Wynik — rzetelnej pracy, sumiennyc i 
poszukiwań, drobiazgowych porównań, gepetycznycn 
gedzeń, szczegółowej analizy. Mamy historyę daw/ 
r  redry, badanie jego umy^owości i uczuciowość i ,  
Obraz jego upodobań literackich, chronologię, genezę 
I podział utworów, źródła pomydów, rozbiOr techni - 
M koinedyopisemskiej Fredry, jego postacii jego hv 
jmoru i komizmu — w^fszcie pobieżny rzut oka ną
poszczególne komedye, brane w cOłoŚci. Jejdńcm 
wem —̂ solidne» f i l o l o g i c z n e  u p o Z z ą d k c -  
W a n i e  s p r a w y  F r e d r y .  Chrzanowski stosuje 
tó jeszcze raz metodę, którei był u nas jednjrm z głó­
wnych zaszczepców. Metodzie tej towarzySzy detei- 
ministyczna wiara, żp w twórczości literąckie], ja S

^  PiraanoWakŁ „O k o i a e d y a c h  1 F r e d r y ' .
Kir«la>w. Iy17. Nakładem' AkadL Umiejętności.
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fizyce, ta sama przyczyna, działająca w tych samych 
waronkach,| musi wydać ten sarin skutek. Szuka się 
przelto bez końca p r z y c z y n  i w a r u n k ó w  twór- 
czośpił w złudnem — chociaż nie ohjawianem głoś­
no — przeświadczehiu, że skutek teii można będzie 
przewidzieć; Jedynjy ważny moment W pisarzu, czyli 
iego t w ó r c z o ś ć  o r y g i n s l n a ,  schodzi na plan 
ostatni. Badacz filologiczny rwórcy postępuie tak, 
iak ów matematyk jbergsonowski, „kióryby znał po- 
Zycyę molekuł i atorpów organizmu ludzkiego w pcw- 
nei danej chwili a także pozycyę i ruch wszystkich 
atomów, mogących I nań wpłynąć — i obliczyłby z nie­
omylną dokładnością czynności przeszłe, teraźnieisze 
i przyszłe osoby, dO której teri organizm należy, tak 
samo, iak się przeppwiada zlewiska iistronomicznc". 
Jeżeli, obcując z dziełem literackiem, określamy tylko 
wpływy i środowisko, śród którjyieh to dzieło powst^o, 
to w wyniku ostatecznym odsłaniamy n e g a t y w n ą  
stronę sprawy, czyii wyiaśniOmy iecynie, czem to 
dzieło n i e i e s t i | czem być hie mogiło. Ale zupeł­
nie złudne są naszę przypuszcZenia, ie twórca d 1 a- 
t e g o  napism swe 'dzieło, że wydała bo ta łub tam­
ta rasa, że otrzymał takie, a rńe inną wykształcenie, 
że czytał takie, a nie inne książ|ci, źe wchłonął w sie­
bie takie, a nie inne poięcia. i Zestawienia, porówna­
nia, długie aerye podobieństw! i pokrewieństw „ge­
netycznych" usiłuią sprowadzić t w ó ri c z e, oryginal­
ne dzieło do pierwiastków istnjieiących iuż i znanych. 
Łatwiei takie podobieństwa uzUsadnić,] niź przeniknąć 
w głąb tei i yizyi, która przynosi i e d y n e, bo indy­
widualne zjawisko liter;ackie. i

Chrząriowskk jest wyjątkiem wśrć d naszych „po­
lonistów** : I zachował on niełdamaną świeżość entu- 
zyazmu w |swych bądaniach. Niestety jego o d c z u ­
w a n i e  piękna nie zawsze jesjt aute ntyczne. Zbyt 
często przesłaniane bywa reminiseencysmi c u d z y c h  
sądpw, które obciążają erudyCyię hist>ryka balastem 
olbrzymim.; Monografja wyszła niewątpliwie z wy­
kładów uiiiwersyteckich, ale zrodziło ją przeświad­
czenie o tem „wielkiem szczęściu lite*atury polskiej, 
iż mn komedye Fredry.“ Chrzanowski ubolewa nad 
stałą niedolą naszej kultury liter'ackiej, t.j. nad bra­
kiem ciągłości wpływów naszych wybitnych pisarzy 
na pokoleiiia. „Komedye Fredry, gr; rwane za jego 
życia, mi^y Wprawdzie kilka wydaii zbiorowych, 
a/wszystkie komedye miały icb dwa; ele nowego wy­
dania jzbiórowego, pomimo, ze wszystkie stare są 
już daWnpj wyczerpane, jak nioma tak niema; od 
czasu do Czasu ukazują się tylko poszczególne ko­
medye — iprzeważnie na użytek j szkolny. Na scenie 
od lat kilkunastu widuje się Frpdrę J^oraz rzadziej; 
nawet przedstawienia Z em  s : y i Ś l u b ó w  p a ­
ni  e ń s k i j c h  przybierają e o n  zj, wyraźniej charakter 
przedstawień dla młocizieży szkolnej lub dlą publicz­
ności niedzielnej." Rozważanie v|ielkośca talentu twór­
czego F»*edry nasuwa Chrzanowskiemu szereg wnios­
ków, z których najważniejsze ipożna ująć w takiej 
syntezie; Poprzednicy Fredry w Polsce pisali kome­
dye w świadomym zamiarze pjrzyniej ienia pożytku 
społeczeństwu; Fredrę zaś do IWorzcnii t3rpów i ko- 
medyi „nieprzeparty, żywjic^owy pęd twórczy,
jak u lcaz|dî o prawdziwego poety." HpraWa źródeł 
pom ydów ^ćdry jest bardzo skomplikowana. Zbli­
żywszy si<; do niej z całem hogacb^ein środków,



Nr. 5

istwierdza dhrąanowski, że jeżeli cLodzi o wzory oj­
czyste, to korzystał z nich Fredro bardzo niewiele; 
jeżeli iednak vYeźmiemy pod uwagę sam fakt pisania 
komeayi, to bęz Bohomolca, Krasickiego, Zabłockie­
go i Niemcewicza, niê  pisałby Fredro tak znakomi­
tych komedyi, jak te, które zostąw 
ba komedyppiśarstwa polskiego, ale 

Jak opieko sięga oryginalność
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przecież stWiendzony powszechnie, że bez Moliera nie

„byłaby to pró- 
nie iego — zenit." 
Fredry? Fakt to

W
bięrze
Lippsa
przedm
właśnie
kOmizm
ppglądi

Molierowi zaw-byłoby Fredry — komedyoprsarza. 
dzięcza FrCdro „nie tylko podnietę  ̂do pisania kome- 
dyi, ałe także w bardzo znacznej mierze pomysły 
i zasoby treści." Nie zmienia to $i:anowiska twórcze­
go Fredry^ nie zmienia go nawet pstalenie podobień­
stwa niektórych postaci fredrowskich z postaciami 
molierowskiemi, „i to nie w poszczególnych rysach 
zewnętrznych, — bo te są prawie zawszę inne, — 
tylko w samem wnętrzu dusz, w istocie charakteru.** 
Analogie te płyną z pokrewieństwa literackiego. Do­
tychczasowe badanie nad źródłanri komedyi Fredry 
budzą wątpliwość, czy przyszłe poszukiwania „zdoła- 
ią pozbaWió Fredrę godności o r y g i n a l n e g o  ko- 
medyopisąrza." Według ChrzanoWskiego ,ibędzie to 
nie przesadą, nie naciąganą apOl^ią^ tylko inaiszczer- 
szą prawdą, kiedy się powie, żę Fredro brał wpraw­
dzie z tkwiących mu mocno w pamięci, a widzianych 
na scenie i albo też czytanych komcdyj, zwłaszcza fran­
cuskich, gotowe formy (w znaczeniu ogólnych po­
mysłów, mî o nailepiei, schematów), ale wypełnił ie 
treścią Nie odznaczył się Fredro bogatą
inwencyąj ale w procesie jego twórczości' artystycz- 
nei .„wiasUa wyobraźnia (inaczei, iak u Zabłockiego) 
odgrywała rolę nie tylko znacznąt ale iak u każdego 
prawdziWpgo artysty, główną."

Przyszedł także czas na rewizyę staręgo komu­
nału o ; Zzckomej arcy-polskciści komedyi Fredry. 
Naiiaskrawiei wyraził go w swem studyupi p. Giin- 
ther, który utrzymywał, że „polskość wogóle bije łuną 
tak silną [z utworów Fredry, î  wszystko, !co jest po 
za nią, w cieniu i mrokp. Chrzanowski odrzu­
ca to uogólnienie i podkreśla, źe Fredro kładł główny 
nacisk nie na obyczaiowość, alej na charaktSry luddcie. 
„Był poiąkiem, mieszki w PoWce, więc ki eacye jego 
noszą nO sobie niezaprzeczoną znamiona polskości; 
ale w ogTomnei więk^ości postaci chodziło mu nie 
tyle o Polaka, ile nadewszystko o cdowijeka;*' Czy 
takie piizesunięcie zagadnienia | rozstrzyga je ostatecz­
nie? Wątpimy. Nie zmieni ono wątpliwości, które 
się raz pp raz nasuwają przy duchaniu F*'edry. Pp 
za naicz^s^ą perłą twórczości polskiej, to jest cza­
rującymi IS 1 u b a m i, we wszystkich komedyach Frę- 
dry niepOkoi podźwięk franciksczyzny z XVII wiekM, 
przetransponowany na obycząje i charaktbry polśkię, 
I jest to I daleko wyraźnieisze ąy komedyach Kontuszo­
wych, niZ w innych.

Po Isubtelnej analizie styju Fred^ i jego powol- 
* dza Chrzanowski, ięnego dąSenia do realizmu, stwierdza

dynamika wszystkich jego komedyi, zaróWno w zwo­
żeniu i wdrożeniu akcyir i&k w jej przebiegu

ciekawych rozważaniach komizmu Fredry» 
Chrzanowski : za punkt wyiścia rozróżnienie 
la trzy główne rodzaje komizmu; podmiotowy, 
lotowy i naiwny. Zasługa Fredry na tem 

polega, że Wprowadził do naszej komedyi 
podmiotowy, i Szczegółowe uzasadhienie tego 
stanowi jedną z naczelnych ' zalet stud)^!^!

ChrzanOwskiego.
Oczekujemy wreszcie syi^tetycznego 

dzimo twórcze Fredry, w tym momem
spojrzenia

, , u ie dopiero
talent F*‘edry stać się nam może w całej pełni Jasnym 
i należycie wyodrębnionym, uwypuklonym  ̂ Chcemy 
ten taljent zobaczyć po przez wizyę artystyCzno-twór- 
czą kiWtyka. Niestety Chrzanowski stanął przed tem 
zadaniem z pewnym lękiem. Sądzi, żę „drobiazgowe 
roztrząsanie poszczególnych komedyi byłoby zbytecz­
ne," albowiem... — ,.Tarnowski w swoich] odczytach 
warszawskich i w swoich późnieiszych studyach o Fre­
drze tak trafnie i tak pięknie wykaz^, 'c o  w iego 
poszczególnych komedyach jest śmiesznegO» pięknego 
albo a innych względów godnego uwagi.y Pomimo 
tego Zastrzeżenia, Chrzanowski rozpatruie samodziel­
nie poszczególne kómedye Fredry. Szerąkie hory­
zonty,! iakie myśl ięgo ogarnia, doirz^ość Ządu, entu- 
zyastypzne obcowariie z Fredrą — wydały szereg 
głębokich uogólnień;! które budzą w nas szczery żm, 
źe ChTzanowski-filolOg tak mało ufa Chrzanowskiemu- 
krytykowi literackiemu. I

fanim otrzymamy nową edycyę pi$m Fredry, 
o któZe tak dusznie | dopomina się Cnrzandwski, firma 
Gebethnera i Wolffa wypuściła w św iat; luksusowe, 
bogato ilustrowaną wydanie pamiętników | Fredry, za­
tytułowane przez autora „Trzy po trzy“| Kredowy 
papieZ wydawnictwa świadczy oczywiście, że podjęte 
zost^p jeszcze przęd wojną. Tekst zrewidował i ustalił 

historyk, Honryk Mościcki według pierwszei

wiązaniu, „należy jeszcze, naiogiM biorąc, do staręi 
szkoły: pom y^ konweneyoname, które późnieisza
szke^a realistyczna w poważniojszei komedyi zarzuciłm 
a raczej! powoli zarzucała, kWitną tu jeśzcze w naj-

krakcjwskiej edycyi i z r. 1880, uzup^niając ią szcze- 
gółanlii z autograri|i,i przechowywanego W archiwum 
rodzinnem Maryi hi. Szembekowej, oraz b>*ulionu pa- 
miętinków, będącego w posiadaniu LeOnla hr. Szep- 
tyckiago. Tę p^Oą, krytyczną edycyę Opatrzył pięk­
nym wstępem Adem Siedlecki, tworząC Iprzenikliwy 

|y o istocie tWórczośći Fredry. Cźy| są to p a ­
m i ę t n i k i  w dOdownem dowa znaczeniu? Sam 
Fredro określił doskonale bezpretensyonalny charak­
ter swej książki. .Nie mam — pisze innego celu, 
pletąO trzy po trzy,| jak tylko bawić się, | niby dziecko 
wolantem, wspomnieniem . lat przesdycn, — przerzu­
cać Obrazki, których mniej więcej każdy jnagromactó 
w skarbonce swojej i pami^i.“ T o  p r z e r z u c a n i e  
o b r a z k ó w  odbywa się bez żadnej l*d
chronologiczny; ot̂  luźna kominkowa gSwęda daw­
nego [żcenierza, snęta ze staropolską s^/Ohodą i po- 
godąl „Ścidc^ hi$toiyczna“ mało FnaJrę poci^a- 
la. IChcąc śpiewać A c h i l l e s a  g n 1 ó w z g u b- 
n y, m ui^ — móW* — zastanowić się pierwej, czy 
maml przedstawić 0®?  ̂ prawdę, c^ li też,' pożyczając 
iej dą, zasnuć ią | kwiatami fantazyi.“ Pjdania t^ o  
i ^ £  nie rozstrzjyga Fredro w ^osób| stanowczy. 
Foprzesta|e na insynuacyi, „że z prawdą jak z ogniem; 

ale i pali Cwem.“ Ostrożność tak® p o ^ o lfe  
.e wybujać „kwiatom fanta2yi“, by i 
wspomnień I żołniOTidch o walkach 

' drogocienny utwór l i terac**^

uczynić z tej 
przy boku 

i. wląpee-
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nie bamiętników do edycyi ■ zbiorowej stało się ich 
więW^niem, jeżeli nie grobem. Przywrócenie im* dzi­
siaj Jźycia samodzielnego przynosi epoce, która wydała 
legiony, lekturę pełną czaru, bo łączącą pokolenia 
w wielDieniu najznamienniejszych cech rasy. Jak  zau­
waża Siedlecki, wspomnienią wojskowe zajmują trzy 
czwkrte tekstu, chociaż Wiko sześć lat młodzieńczych 
trw m  wojaczka Fredry. Wszystko późniejsze wyda­
ło! mu się „niezbyt ważne, sZare i jałowe.“ Jak  więk­
szość ludzi swojego czasu,} Z achow i usposobienie, 
chaSakter i wokacyę Polaka pospolitego ruszenia. 
Albo koniu z garścią w ręku, albo na roli — cze­
kać I nowej potrzeby. Smętek jego istnienia polegał

M i S C E Ł Ł A N E A .
ODPOWIEDZI OD R E D A R C Y l.

j Paim Z, F, w P. Nie zdziwił nas wcale list Pana, na 
który wbrew życzeniu Pańskiemu wolimy odpowiedzieć pubU- 
cznię. Na salce Bazarowej znalazła się może prócz Pana jeszcze 
jaka j odosobniona dusza, co umiała odczuć recytacye Laury Kono- 
pnicltiej-Pytlińskiej. 1 miał Pan sposobność ujrzeć, jak to mi<;dzy 
Sztujcą ft pewnym „gatunkiem” krytyków może wyrosnąć szklany

mną 
zep 
raył 
• ob  
dus 
tany

jest

który przebić nie każdej głowie jest danem,
Zastanowić się warto, na czem polega różnica miądzy 

RECYTACYĄ a DEKLAMACYĄ.’ Deklamator (czy to w klasycz- 
dramacie czy to na estradzie) przemawia do du$2y głosem, 

maslią i gestem. On wciela si  ̂ w postać danego utworu, prze, 
istacEa w drugiego człowieka i oddziałuje na słuchacza po 
prze:: duSzę bohatera. Czyli: nie mówi za siebie, lecz za istotą 

której ustrój psychiczny wraz z postacią zewnętrzną 
o ź y c ż y ł  w takiej formie, w jakiei ją w jego duszy stwo- 
własny jego talenL Recytator zawsze i wszędzie pozostaje 
ą; przemawia głosem, maską i gestem s w e j  w ł a s n e j  
z y  i odtwarza projekcyą, jaką na jego dusz^ rzucił qzy- 
ulwór.

W życiu naszem odstęp między czytelnikiem a książką 
raźęco Muelki. Czytając „po c i c h u “ utwór, poetyczny 

(wienKem czy prozą pisany) tracimy najpiękniejsze odcięnia 
biufwy i siły naszego języka — czytając n a  g ł o s ,  zatracSmy 
piidnio Iwk® jeszcze bardziej. Winą jest systemu wychowaw- 
0 ^ 0, laieli najgłębszy twór ducha ludzkiego czytamy tak samo, 

si  ̂I czyta gazety; jeżeli ^Eaczynając czytać, wtłaczamy się 
z |ai di&4 przymusem w ciasne jarzmo szablonu i i mówimy głosem 

Uie włainym* lecz jiJdmś skolarskim, prieraźUwie mono- 
ęwł i kymi kt óry nam dyktuje karygodna a Itak typowa dla 
prtiolątności m e c h a n i c z n o ś ć .  Dlaczego w mowie potocz, 
.e i  umiemy rozwinąć względnie bogatą skalę dźwięków; jtjzyko- 

•— a dkoro wypadnie przeczytać fedno Zdanit  ̂ nkdajemy 
gtcHOwł ton bi^dąey wyrazem ,,. bezdumiości, jałowizny, zieią-

i
ne^rtatoMurtytta czyta swoim włssnyiki, Hpowsednim" 

w którym niema iladu sEabłonu, p szttlczaĆHci.

ce}

na tern, i że Wraz z całym łamem zacbOwawczegO
łeczeństWa —  w nową potrzebę 

cierpiUnia nad; tern rodziło się 
tego, co było, tej „wojaczki WogoidaWionej". Aneg- 
tłotyzm przygód wojennych, podąnyi z nieporówna­
nym wdziękipm uczyni „Trzy po trZy" niewątpliwie

IN r. 5

jjiliź nie ^ e i ^ ł .  
Z n o w u  ukochanie

jedną z najpopularniejszych opoWieśpi. I będzie tó 
książka zupełnie n o w a ,  jOk }wie*jeszcze książka zupełnie n o w a ,  jOk jwiele pięknych 

dzieł przeszłości, których nie dopUściliśmy w swoim 
Czasie do źy c ja . . .

JAN  LOliEl^TOW ICZ.

Staje na estradzie jako człowiek, bez szminki: zewnętarznej i we- 
wnątrznej — i czyta — nie deklamuje I c z y t a  głosem natu­
ralnym, bez tanich efekcików' brzmieniywych i mimicznych. 
A gdy czyta o tańczonym w karczmie ofajei|ku, to walą w istocie 
podkówki o pedłogę, l fruwają w zawr.ttiym młyńcu krasne 
wstążki, spocon b twarde dłonie krzepko tjrziyiiiają w pasie Jagny 

Marysie. A kiedy rozebrzmi polonez, t .  w pary idą barwne 
jułany i butne magnaty, wstydliwe wojewodzianki i wyniosłe 
kasztelanowe — nie sŁtjpiałe szkielety naprędce w koronki i kanna- 
[zyny wtłoczone^

Recytator operuje środkami znacznie prostszemi i pierwot* 
jniejszemi od śr(śdków deklamatora. Środkiem niemal jedynym 
Ijest mu g ł ę b i a  u c z u c i a .  Stąd trudniej znaleźć mu poklask 
|publiczny, bo iia głębiej w duszy jego zrodziło się uczucie, im 
elementarnie] o io się ujawnia — tem łatjwiej ześlizgnie się po 
duszy żądnej ef^tow  i sensacyi.

Zupełnie | zatem słusznie Szanowny Fan zauwaźyt 
właśnie c z y t a n i e  z k s i ą ż k i  f e s t  
r u n k i e m  r e i c y t a c y i .  Popisać si^

dusza recytator C 
nikiem. j

L o n i e c z n y m  w a- 
pamięcią może każda

pensyonarka. 7u chodzi o stworzenie ni ijściśłejffieego łącznika
miądzy antorei; utworu a duszą słuchaczja.

kładąc si  ̂ pomostem miedzy poetą a caytel-

takich, jak „Tańce polsldś“ w staref m U Baza­
rowej, życzmy tobie w przyszłości jak naivnęcei.

^DoboszówP w T. Odpowiedzi?
oszczędzić Pani; dalszych trudów poetycki cli jako też krytycznych

radzimy wi^Cej czytać niż pisać, 
zachować jedn|dcą kryWczną miarą 
prób jak do pc^ yi drukowanych w

rozważaniach swoich 
stosunku do własnych, 

„Zc roiu". Ni^ozumientę
utworu nie może być probierzem laytyki, a mniej |eiB:cze «zu-
kanie w po«qri wszystkiego prócz — pt>o<aąri.

Łącznik Wn stwarza

mniejszą pragniemy

Redaktor nąmełny i odpowiedzialAy; Jerzy Hulewicz, ICi^^nid, I*— Praedrtawdiel i«dakcyt na
ProL Jakób Geszwind, Wiedeń. — I Nakbdem W ydawakt^ „Ostoja" w Pmauusn.
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